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«»¿i jeSt mazaPrz«cz“nym, źo główny wpływ na

i wywieraia “SH AT“*1“ austrjacko-węgiergkiój 
) J*ł W 7- deklaraoyi ministrów węgierskich, 

z obrad parlamentu węgierskiego, z dzienników peszteń- 
skicli dowiadujemy się rzeczy najważniejszych; z tej 
strony otrzymujemy Łóz wyjaśnienia, którycli nie daie Wie­
deń. Fakt ten ponownie stwierdziły obrady w deleca- 
cyi węgierskiej. Posiedzenie wydziału tćjż.u dolegacyi 
z (hua 0 bm. wyjaśniło i to w bardzo znaczący sposób 
Ogólną sytuacyą dyplomatyczną i postawę, jaką rząd 
austiyacko-węgierski wobec uiéj zajmuje. Na postawie 
uą jasno mterpelacyą co do stósuuku Austryi doinuycl
mocarstw, mianowicie do Rosyi i Włoch, p. Kallay od 
powiedział, że według jego przekonania w Gdańsku ni. 
stauęły ani piśmienne, ani ustne umowy, i dodał, ż. 
w Wiedniu podczas pobytu króla włoskiego nie trakte

, wano o żadnych ścisłych kwestyach. Hr. Andrassy po 
i łożył przycisk w swój mowie nu to. że główną rzecz; 

jest sojusz uiemiecko-austryacki i że co do Włoch, Au 
strya nie potrzebuje obawiać się żadnego niebezpieczeń 
stwa, ponieważ wyprawa nrzeciw Austryi stałaby si< 
niebezpieczną dla samych Włoch. Tego tóż zdania swe 
av i*10 Cü^IK^ hr. Andrassy w późniejszóm sprostowaniu 

kwestyach, zostających w związku ze sprawą wscho 
dnią, nie wszystkie oświadczenia p. Kallay były zado 
walające, ale trudno im odmówić jasności. Pomijają« 
milczeniem stósunki Austryi do Rumunii, dał przedsta 
wiciel rządu tum samem do zrozumienia, że młode kró­
lestwo naddunajskie nie przestało dotąd opierać sii 
energicznej polityce austryackićj w kwestyi żeglugi ni 
Dunaju, lak samo przyznał, że układy w konferency 
a quatre, odnoszące się do budowy dróg żelaznych m 
półwyspie bałkańskim, nie odniosły dotychczas pożąda-

1 nych skutków. Porta odrzuca bowiem projekta austrya- 
l. ckie, ponieważ sądzi, że rząd austryacki dla tego tylko 

pragnie połączenia swych dróg żelaznych z linią mitro- 
wicką, by łatwiój mógł z czasem rozszerzyć okupacyą 
do Saloniki, \\szakze obawy pod tym względem sa 
płonne, p. Kallay bowiem zaręcza, iż projekt rozciągnię­
cia okupacji austryackićj aż po Salonikę nigdy nie

■ istniał i nie istnieje. Doniosłość tej deklaracyi tern jest 
większa, ile że podczas pobytu króla włoskiego w Wie­
dniu rozeszła się pogłoska, przez prasę angielską w świat 
puszczona, jakoby wojska austryackie, wskutek ugody 
z Włochami, miały niebawem posunąć się aź do wy­
brzeży morza Egejskiego i zająć większą część Macedo­
nii. Zaprzeczenie p. Kallaya, poparte uwagą, że jeżeli 
iurcja z jakiejkolwiek strony liczyć może na poparcie, 
to tylko ze strony Austryi, zdaje się mieć wszelkie po­
zory szczerości. Zupełnie jasną była odpowiedź pana 
Kallaya na zapytanie, odnoszące się do obecnego stanu 
stosunku między monarchią austryacką a Serbią. Przed­
stawiciel rządu powiedział, że stósunki te nigdy nie 

P°myŚJnem’, jak właśnie teraz, że Austrya 
w azdym przypadku może liczyć zawsze na szczerą 
przyjaźń Serbii. Dla Austryi jest to stan rzeczy w wy­
sokim stopniu pomyślny, a dyplomacja, która zdołała 
go u ożyć, dala dowody wielkiej zręczności, gdyż uspo- 
so lenie Serbii względem Austryi nie zawsze było tak 
przy jacie skiem, jak obecnie. Ze istotnie zmiana w po­
stawie księstwa serbskiego do Austryi nastąpiła, o tém 
świadczą różne przejścia w wewnętrznćj polityee serb- 
sKićj, między mnemi zajście z metropolitą Michałem.

id eresie Austryi leży też, ażeby dzisiejsze jej dobre 
stosunki pozostały trwałemi, ponieważ dobre porozumie­
nie z Serbią usuwa a przynajmnićj znacznie zmniejsza 
większą część trudności, na jakie polityka gabinetu wie­
deńskiego mogłaby w danym razie być narażoną w Bo- 
snn i Hercegowinie. Stanowiskiem Austryi w tych dwócł 
prowincyach najłatwiój mogłaby zachwiać Serbia, która 
jak wiadomo, miała pretensyą do Bośnii, jako ezęśc 
składowej zburzonego na Kossowem polu państwa serb­
skiego. Jeżeli księstwo zrzekło się téj pretensji, a bej 
tego szczera przyjaźń z Austryą, o której mówił pan 
Kallay, jest niemożliwa, to gabinet wiedeński nie po­
trzebuje się tak bardzo obawiać akcji innych żywiołów nie­
przychylnych okupacyi. Anglia, jak dotąd nie zaprotesto­
wała, tak i nie zaprotestuje pewnie przeciw austryackićj usta­
wie, zaprowadzającej służbę wojskową w okupowanych 
prowincjach. I Rosya będzie zapewne milczała, choć, 
jak się zdaje, bardzo niechętnie przyjęła wiadomość 
o nowym tym kroku rządu austryackiego. Czy żądano 
ze strony Rosyi w Wiedniu jakich wyjaśnień w tćj 
sprawie, nie wiadomo ; p. Kallay przyznał tylko, że 
wpływy rosyjskie stawiają Austryi na Wschodzie pewne 
trudności, których usunięcia spodziewa się ona po zbli­
żeniu uiemiecko-rosyjskićm.
w Z moca.rstw europejskich, mających interesa swe na 

sc o zie, jedna tylko Porta, jeżeli można wierzyć do­
niesieniupragskiéj Bohemii, zaprotestowała przeciw 
aus ryac lej ustawie, zaprowadzającej obowiązkową służbę 
wojskową w Bosnii i Hercegowinie. Skoro ajent ture^ 
c i tak pisze korespondent carogrodzki wspomniane­
go pisma - powiadomił rząd turecki, że ustanowiona 
w Serajewie komisja, składająca się z osób cywilnych 
i wojskowych, rozpoczęła pracę około zredagowania od­
nośnej ustawy, natychmiast poleciła Porta swym repre­
zentantom za granicą poczynić u odnośnych rządów 
przedstawienia. Pismo, wysłane do reprezentantów tu­
reckich, brzmi w głównym ustępie ; „Protestujemy prze­
ciw takiemu postępowaniu, które byłoby zamachem na

zwierzchnicze prawa sułtana i sprzeciwiałoby się kou- 
wencyi, jaką Porta zawarła z rządem austryaoko-węgier- 
skim na dniu 21 kwietnia 1879 r.

Wiedeńska Rada państwa rozpoczęła w dniu wczo­
rajszym obrady. Telegram wiedeński nie podaje bliż 
szych szczegółów z otwarcia sejmu cislitawskiego, komu­
nikuje natomiast w obszernćj treści exposé Aliansowe, 
któro przedłożył reichsrathowi na rok 1882 minister 
skarbu Dunajewski. Exposé kończy się następującym 
ustępem : „Z tegorocznego exposé wykazuje się jasno, że 
życie ekonomiczne w Austryi poiiiyślniój się rozwija i 
życzyć sobie tylko należy, ażeby poszczególne grupy i 
stronnictwa wyrzekły się swych osobistych interesów 
i połączyły się pod sztandarem tój reformy podatkowéj, 
Która sprowadzi z jednię strony ulżenie ciężarów poda­
tkowych, z drugićj zaprowadzi równowagę w budżecie 
państwowym.“

Dotąd nie powiodło się Gambecie złożyć gabinetu. 
Journal officiel bowiem do tćj chwili nie ogłosił 
zapowiedzianéj wczoraj listy ministeryalnćj. Jeden z dzi­
siejszych telegramów wylicza wszakże już ministrów, 
którzy pod przewodnictwem Gambetty sprawować będą 
rządy we Frnncyi. Lista w telegramie podana różni się 
od listy wczorajszćj. 1 tak Gambetta oprócz prezeso­
stwa, obejmuje tekę spraw zagranicznych i będzie miał 
do pomocy p. Spullera jako podsekretarza stanu ; Wal- 
deck Rousseau zostaje ministrem spraw wewnętrznych, 
Bert oświecenia, Campenon wojny, Allain Targć finan­
sów, Royual robót publicznych, Cochćry poczt, Rouvier 
handlu, kolonii marynarki handlowej, Cazot sprawie­
dliwości, Goujeard marynarki wojennéj, Devis rolnictwa 
1 roust ministrem sztuk pięknych i przemysłu. Jak w 
końcu donosi telegram, powyższą listę przyjąć miał jtiż 
Grevy a Journal officiel ogłosi ją dnia dzisiejsze­
go,^ tak, iż Gambetta już dziś będzie mógł przedsta­
wić Izbie swych ministrów. Do nowego gabinetu nie 
wstąpili więc wspominani dawniej Ferry, Leon Say i 
Freycinet, len fakt, że Freycinet nie przyjął ofiarowa­
nej sobie teki, nadaje nowemu gabinetowi francuskiemu 
cechę republikańsko-radykaluą. Rzecz ciekawa, jak no­
we to ministerstwo przyjętem zostanie w Berlinie. Co 
do nas, to sądzimy, że skrajny ten ’¡Trunek, w j..:.:..,. 
poszedł Gambetta, odpowiada zupełnie życzeniom po­
lityki niemieckiej, spodziewającćj się zawsze, i to 
słusznie, że każdy krok na téj drodze coraz szersze otwiera 
widoki dla anarchistów i wszelkich żywiołów przewrotu a 
Francyą stawia coraz bliżej nad krawędzią przepaści. 
Dzienniki pruskie, jak Köln. Z tg. i Nat. Z tg. wielce 
są uradowane, że p. Freycinet nie wstąpił do gabinetu 
i że z powodu tego dzisiejszy gabinet traci ostatnią 
podporę konserwatywną. Korespondenci wspomnianych 
gazet nie zwykłą rozwijają czynność; wiedzą wszystko, 
co się dzieje po za zamkniętymi drzwiami gabinetu 
francuzkiego, donoszą o gorących obradach i sprawach, 
jakie toczyły się w ministerstwie Ferrego, wiedzą i o 
zabiegach i zawodach, jakich doznawał Gambetta w 
czasie składania nowego ministerstwa. Korespondent 
1 V j telegrafuje, że do Paryża przybyło trzech 
ambasadorów franeuzkich: hr. St. Vallier,jenerał Chan- 
zy i r. Duchatel w celu zobopólnego porozumienia 
się względem stosunku swego do nowego gabinetu, 
czyli raczej w celu podania się do dymisyi. O dymi­
sji téj me wątpi korespondent, dowodząc, ' że jeżeli 
Freycinet me wstąpił do gabinetu, to i trzech wyrnie- 
uionjch ambasadorów nie może pozostać na swych do­
tychczasowych stanowiskach. - Jak donosi w tćj chwili 
telegram, zebrali się w dniu wczorajszym wieczorem 
nowi ministrowie i przyjęli deklaracją, jaką odczyta 
Gambetta na dzisiejszem posiedzeniu izby deputowanych. 
Wspomniana deklaracya zawiera w ustępie, odno­
szącym się do zagranicy, zapewnienia pokojowe, dalej 
wykazuje konieczność rewizyi dotychczasowej ordynacyi 
przy wyborach do senatu i domaga się zaprowadzenia 
wyborów wedle list.

Z wojennego teatru tunetańskiego nadeszły do Paryża 
doniesienia o nowych walkach z powstańcami. Jenerał 
Delebecque wziął w dniu 8 bm. szturmem dwa stoki 
gór, zajęte przez powstańców. Oddział powstańców roz­
bił kolumnę jenerała Louis, następnie spotka! się z woj­
skiem jenerała Colonieu i został pobity. Powstańcy, 
uciekając w popłochu. pozostawili. w ręku zwycięzcy 
armaty i trzody swoje. W potyczce tćj poległ jeden 
z przedniejszych dowódzców powstańczych, SlimauOnled 
Amours. Jeneri l Delebecque podejmuje nową wyprawę na 
powstańców, którzy w znacznej sile skoncentrowali się 
na górze Col-Fonasa. Jenerał Fregemol ma, jak donosi 
jedna z depesz, stanąć z oddziałem swym w Gafsa 
w dniu 24 bai. Marsz potrwa cały tydzień, ponieważ 
kraj, przez który jenerał przechodzić będzie, nie ma wody. 
Powstańcy opuścili już Gafsę wraz z rodzinami i uprowa­
dzili cały dobytek. W Gabes stanąć ma 4 p. m. od­
dział jenerała Logerot; marsz odbywać się będzie wzdłuż 
brzegów morskich, drogą wiodącą do Suzy. Jak zape­
wnia telegram urzędowy, poddają się zwycięzcy zamie­
szkałe w okolicach tych plemiona arabskie. — Jak wi­
dzimy, nie tak rychło spodziewać się można uspokojenia 
w Tunisie. P. Gambetta i nowy jego minister wojny 
P- Campenon, nie mało jeszcze będą mieli kłopotu z po­
wstańcami tunetańskimi.

,R\7vry'box37-.
Wczoraj odbyły się w Wschowskiem ściślejsze wy- 

bory pomiędzy kandydatem naszym p. Stanisławem 
Chłapowskim ze Szóldię a panem podsekretarzem 
stanu Puttkamerem z Strassburga. Podajemy tu kilka

miejscowości, zkąd nam o rezultacie doniesiono, doda­
jąc, że liczba w nawiasie przy p. Stanisławie Chlapo- 
wkim oznacza liczbę głosów oddanych w dniu 27 paź­
dziernika na niego, a przy p. Puttkamerze liczbę odda­
nych na niego i ua p Witta.

Chłapowski Puttkamer
Wschowa 291 (150) 450 (752)
fioazoo 412 (201) 951 (1202)
Kydzyua 41 (28) 189 (124)
Klonówiec 104 (108) 20 (12)
Wojnowice 35 (35) 6 ,u)

Razem 883 (522) 1566 (2101)
W tych 5 obwodach zyskał kandydat nasz 361 

głosów, a niemiecki utracił 535 głosów.
Sądząc z powyższych danych możemy śmiało po­

wiedzieć, że wybór pana Chłapowskiego jest 
zapewniony. W samćm Lesznie, Rydzynie 
i Wschowie iii a p. Chłapowski 336 głosów 
wlęcćj, niż dnia 27 października, u na p. Puttkamera
— mimo 3 wieców odbytych w dniu przedwczorajszym
— padło 588 głosów mnlój, niż przed 2 tygodniami na 
obu kandydatów niemieckich. Już tćm samćm kandy­
dat nasz, któremu brukowuło tylko 440 głosów do 
przeważenia liczby głosów oddanych na obu kandydatów 
niemieckich ma 874 głosy przewagi, które — jak tu 
szymy — wyrównają niedobór w okręgach czysto pro­
testanckich.

W Bydgoszczy oddano 10,816 głosów, z któ­
rych ua H e m p 1 a padlo 6402, a na S c h e n k a 4545. 
Obra n y kandydat liberalny H o m p e 1.

W Prusiech Zachodnich.
Grudziądz-Brodnica. Ogółem oddauo gło­

sów 16,729, z których otrzymał p. Łyskowski 
8859, Bieler 7746.

Sztum-Kwidzyna. Oddano ogółem 14,194 
głosy, z tych padło na p. Donimirskiego 6789, na 
Hobrechta 7360.

Susz-Lubawa. Oddano głosów 14,006, z tych 
otrzymał dr. Rzepnikowski 6829, hr. Dohna 
7176 głosów.

Rezultat wyborów w Prusach Zachodnich możemy 
nazwać bardzo pomyślnym, gdyż liczba posłów naszych 
pomnożyła się z 4 na 5, a w tych okręgach, gdzie się 
odbyły ściślejsze wybory pomiędzy kandydatem polskim 
a niemieckim, liczba głosów polskich tak wzrosła, iż 
kandydat niemiecki zaledwie większością kilkuset głosów 
zwyciężył.

Gdy się okaże ogólna statystyka wyborów, przeko­
namy się, że liczba głosów polskich oddanych w Pru­
sach Zachodnich i w W. Ks. Poznańskiem powiększyła 
się znacznie. Dowodem tego pomnożenie Koła polskie­
go o trzech nowych członków, tak że liczba posłów 
polskich z 14 wzrosła do 17.

Sprawy szkolne.

Na podanie z dnia 29 października, wystósowane 
do ministra p. Gosslera otrzymał p. Stefan S t a b I e w s k i 
następującą odpowiedź:

Berlin, 11 listopada 1881. 
Ministerstwo wyznań, oświecenia

i spraw lekarskich.
J. N. U. Ilia. 17,807.
Na podanie z dnia 29 października rb. odpowiadam 

Wielmożnemu Panu, iż petycja katolickich ojców rodzin 
miasta Poznania, datowana z dnia 25 stycznia 1880 r. a do­
tycząca spraw szkólnych miasta Poznania, -nadeszła tutaj 
13 lutego r. z. — 1 że odpowiedź na tę*, petycyą dana 
będzie, skoro tylko rokowania tćm podaniem spowodo­
wane do końca doprowadzone zostaną.

podp. Gossler.
Do

Wielmożnego Paua 
Stefana Stablewskiego

w Poznaniu.
Cito!

Z powyższej odpowiedzi pokazuje się zatem, że po­
wodem 20-miesięcznej zwłoki odpowiedzi są jakieś ro­
kowania — zapewne z prześwietnym magistratem 
poznańskim.

Mimo że rokowania te ciągną się bardzo leniwo, 
mimo że przy takiej procedurze nasuwa się przysłowie; 
„nim słońce pomyślnego rezultatu rokowań wejdzie — 
rosa symultanizmu oczy wyje“ — to jednak bądźmy 
cierpliwi i czekajmy końca tych pertraktacji. Nowy 
pan minister miałby tutaj piękną sposobność wymierze­
nia sprawiedliwości tysiącom rodzin, które jćj się słu­
sznie od tak dawna domagają.

Liberalna pycha i zarozumiałość.

National-Ztg. pisze w najnowszym numerze 
o wspomnianym przez nas wczoraj pod rubryką Włoch 
telegramie, dotyczącym przybycia msgr. Spolverini 
do Monachium, co następuje:

„Telegram ten brzmi w pisaiaeh austryackich i frau- 
cuzkich, jak następuje;

Rzym, 11 listopada. Msgr. Spolverini, podsekre­
tarz kongregacyi do nadzwyczajnych spraw Kościoła, 
dawniej przydzielony do nuncjatury monachijskiej i k s. 
Bismarckowi osobiście znany, wyjechał do 
Monachium, aby tam kierować sprawami nuneyatury aż 
do chwili przyjazdu z Rio Janeiro nuncjusza di Piętro.

iuo w deptis/y Wołfrs

półurzędowe, przeto 
rzeczonych wyrazów

Msgr. 8po 1 v 1 ut otrzymał w ku / ó, 
przypadek, gdyby U ę wiał p o t k . 
biście z ksie 1 jb> E 1 srnarcki. aa.

Rozstawne wy 1 opn 
dla Niemiec.“

Ponieważ biuro Wolffa jest 
National-Ztg. z opuszczenia 
wysnuwa daleko sięgające wnioski, które tutaj pomijamy, 
bo dopóki nie będziemy mieli katolickiój ajeucyi tele- 
graticznój — to tendencyjnym depeszom ajeucyi Ste- 
fauiego wiele ulać nie możemy, nie mając najmniejszćj 
pewności, z jakiego źródła wypłynęły owe dodatki o zna­
jomości z księciem Bismarckiem i o wskazówkach na 
przypadek spotkania się z kanclerzem?

Nie przywięzując znaczenia do tych rozstawiouych 
wyrażeń, nie możemy jednakże pominąć zarozumiałego 
pyszułkowstwa National-Ztg., która dodaje jeszcze 
i tę uwagę, żo w Berlinie znają dobrze opinią publi­
czną, kiedy wyrazy owo skreśliwszy, publikować ich me 
pozwolili.

„Do powtórnego badania sprawy kościelnćj, aby 
¡»rzez usunięcie trudności ustaw majowych przybliżyć 
chwilę religijnego pokoju, przyst^pionoby chętnie ze 
strony liberalnej i proteatanckićj .... ale rokować z Pa­
pieżem jako z równą Hohenzollernom potęgą, 
1 to jeszcze może w poufnych rozmowach zNuncyuszem, 
mającym rezydować w Berlinie — to nie tylko ziazić- 
by inusiało protestantów, ale i wielu katolików, dotych­
czasowych stronników centrum, uważałoby interesa swoje 
za narażone na szwank nie mały.“

Tyle organ bankrutującego liberalizmu.
Już i ludność protestancka dała w samym Ber­

linie poznać żydowskiemu liberalizmowi, że jego prote­
ktoratu nie potrzebuje, kiedy samodzielnie oddala 49 
tysięcy głosów na kandydatów konserwatywnych — 
a jak bardzo ten żydowski liberalizm dobódl Berlińczy- 
kom, tego dowodem ta okoliczność, że konserwatyści 
głosowali na Bebla i Hasenclevera, aby tylko 
nie glosować na postępowców. Nie ma zatem Natio­
nal-Ztg. prawa występować nawet w imieniu prote­
stantów.

Cóż dopióro powiedzieć o jej uwagach nad „intere­
sami Katolików niemieckich,“ którzy zachowaniem się 
swojóm przy wyborach dali bardzo wyraźnie poznać, 
jak się zapatrują na liberalizm.

Nie troskliwość też o losy pokoju religijnego, ale 
zarozumiałość i pycha wypartego z wpływowych stano­
wisk liberalizmu podyktowała te słowa, okryte płaszczy­
kiem pozornej troskliwości o majestat Hohenzollernów.

Nie szwankował na tćm ów majestat nic, gdy Niebuhr 
w Rzymie z kancelaryą papiezką się układał — a 50 
lat pokoju ze Stolicą św. i poddanymi katolickimi tylko 
utwierdziły fundamenta państwa, którego zawsze i wszę­
dzie podstawą powinna być

sprawiedliwość
tak dla wyznań, jak i dla narodowości.

Euina gospodarstw chłopskich
w Gralicyi.

Ponieważ o ubytku ziemi z rąk polskich w naszej 
dzielnicy tak dokładne podajemy cyfry — niechże nam 
wolno będzie spojrzeć także i w hipoteki braci Galicyan. 
Mamy przed sobą bolesną statystykę ruiny gospodarstw 
chłopskich, mnożących się w strasznćj progresji suhha-
stacyi gospodarstw włościańskich.

W r. 1867 było takich subhastacyi tylko 164 
„ 1873 było ich 614
„ 1874 „ „ 1026
„ 1876 „ „ 1433
„ 1878 „ „ 2450
„ 1879 „ „ 3164

W ogóle stan rólnictwa w Cislitawii jest zastra­
szający. I tak własność większa obciążyła posiadłość 
swoję w 6 latach od r. 1870—75 (po odciągnięciu 
spłaconych rat hipotecznych) o 378 milionów fl., czyli 
o 63 miliony florenów rocznie.

W ostatnich 10 latach, tj. od r. 1870—1879 
ogólna własność ziemska w Cislitawii obciążyła swą po­
siadłość o 3,179,435,000 flor. Odciągnąwszy od tego 
sumę 157,062 flor., która spadła z hypotek przy sub- 
liastacyach 1 odpłatę rat hihotecznych 2,233,935,000 
flor., dochodzimy do cyfry 945,608,000 flor., o którą 
dług ciążący na własności ziemskićj w Cislitawii się po­
większył.

Z tej sumy przypada na sarnę własność chłopską 
461 mil., reszta na własność większą.

Zwracamy uwagę na następujące ciekawe zesta­
wienie :

Rok
Nowe ob-
dłuźenie

Sumy
upadłe przy 

subhasta- 
cyach

,...  .

Odpłaty.

Suma po­
większonego 
długu przy 
końcu roku

1870 201 14 194 7
1871 232 7 183 49
1872 318 8 207 110
1873 448 7 228 220
1874 417 6 244 172
1875 387 9 234 152
1876 342 15 228 114
1877 284 24 245 39
1878 292 34 242 50
1879 258 32 227 51

3179 157 2234 946
(Sumy podane są w milionach.)
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e w annosferze dziennikarstwa, ale w gronie 
ciących rdzenną naszę silę narodową, poduo- 
kla: i na cicho, spokojnie, a tak zwycięsko 

ouą walkę wyborczą u was. Donoszę wam 
byście nie sądzili, że publiczność na- 

matką pacierz powtarza brednie pism 
a, Nowiny, Przegląd Tygo- 

• wyrobiły sobie te pisma prawa oby- 
a opinia publiczna nietylko że z po­
zy dliwe wywody tych pism, ale bar- 

tcz widzi, że i inne czasopisma nie od- 
ibiegliwości waszej należnego uznania, 
dę mówiąc, jest tóż w tym lekkim tonie 

¡..;sm 7 f . ...I o was wiele waszej winy. Kores-
!> •: ie. cye . u ieru pruskiego przychodzące, nastrojone 
•ty zw kio ; • pessymizmu, ton zupełnie usposobieniu
ducha naszego ^odpowiedni. Bardzo to udatuie po- 
wie-lział ? , rorespoudentów ze Lwowa, mówiąc 
o m ZyN; cza przy zamknięciu sejmu, że ona 
ichni- ąitymizai' , ale że zarzutu Zyblikiewiczowi pod 
tym względem robić nie można, bo optymizm w zapa­
trywana sit n •. zyszłość jest u takich ludzi, jak on, 
dewot siły i tisrgii charakteru i że powabnie on na 
przyszłość patrz;. bo nosi w sobie uzuanie, że już 
wiele rzeczy zdziałał i wiele jeszcze przeprowadzi 
w życiu.

Sprawie ogólnej szkodzi niewątpliwie ta pessymi- 
styczna barwa waszych sprawozdań, to zestawianie cyfr 
statystycznych co do ilości morgów ziemi utraconych, 
a pomijanie bardzo ważnej konsyderacyi, że skutkiem 
odkupienia włości od Niemców powstają też i nowe 
ogniska polskie. Niedawno jeden z korespondentów 
waszych donosił wprawdzie o tern, ale dodał natych­
miast, jakby w obawie zarzutu optymizmu, że to są 
mniejsze majątki. Ważną jest wprawdzie ilość mórg, 
przechodzących w ręce niemieckie, i życzyćby należało, 
aby nie przechodziły wcale, ale zwiększenie ilości ognisk 
narodowości polskiój, chociażby mniejszych przestrzeni, 
ma także niepomierną dodatnią wartość. Piszącemu 
zdarzyło się, że w drodze do Karlsbadu jechał w je­
dnym wagonie koleją z tak zwanym Gburem, — Pola­
kiem z Żuław Nadwiślańskich. Na zapytanie moje, na 
co jest chory, odpowiedział: „Juźem ich trzech zjadł, 
muszę żółć opłukać w Karlsbadzie.“ — Kogo? zapy­
tuję. — „Trzech Niemców sąsiadów wykupiłem już.“ 
Czołem uderzyłem przed tą silą woli i nierozgłośnóm 
poświęceniem się dla sprawy naszój. Takie rzeczy niech 
korespondenci wasi donoszą dla pokrzepienia zaufania 
naszego w waszę pracę.

Przedstawianie w czarnych kolorach, niemożliwość 
walki na polu ekonomicznem z Niemcami paraliżować 
może i paraliżuje dobrą wolę niejednego z ludzi mo­
żnych naszego kraju, którym pisma zarzuty robią, że 
tam nie kupują majątków, gdy jednocześnie też same 
pisma, na podstawie korespondencyi przychodzącej od 
was, starają się udowodnić, że walka na polu ekonomi­
cznem przy stosunkach kraju jest niemożebną. Ludzie 
wszędzie są ludźmi, trzeba do nich mówić z uwzglę­
dnieniem należnóm; żądać tylko poświęcenia, wyłącznie 
poświęcenia, nie tylko bez korzyści materyalnych, ale 
z zapowiedzeniem z góry, że na żadne uznanie, na żadną 
wdzięczność liczyć nie mogą, a nawet, podług doktryny

Z gór salcburgskich.
Wydobywszy się z kleszczy dr. Przeździeckiego w 

Franzensbadzie, musiałem tak z jego, jak z innych le­
karzy porady udać się jeszcze w góry salcburgskie dla 
rekreacji. Oni to kuracją uzupełniającą nazywali i 
tylko ja pozwoliłem sobie przechrzcie ten terminus 
technicus na rekreacją, spodziewając się i pragnąc 
jój u wód i w powietrzu Bad-Fusch po niezwykle su- 
rowój kuracji, o jakiój nie miałem wyobrażenia, iżby w 
Franzensbadzie wogóle tak surowa być mogła. Odby­
łem ją sumiennie, zawsze wychodząc z zasady postępo­
wać tak, aby nie mieć samemu sobie co zarzucić. Dr. 
Przeździecki tak był zemnie jako wzorowego pacyenta 
zadowolony, że zamiast cieszyć się przy pożegnaniu, iż 
pozbywa się pedanta, żałował, iż szczególniej damy 
mniój pedantycznie postępują w kuracji, czyniąc potem 
lekarza, lub wody odpowiedziainemi za skutki. Obok 
surowój kuracyi ścisła dyeta, nałożona mi nie tyle 
przez dr. Przeździeckiego, ile raczej przez niegodziwą 
kuchnią restauracyjną, z którą, odkąd przestałem jadać 
w polskim hotelu ,,pod trzema koronami“ w Toruniu, 
nigdy pogodzić się nie mogłem. Proszę tedy wyobra­
zić sobie, z jakiem pragnieniem i łaknieniem udawałem 
się na tę kuracją uzupełniającą do Bad-Fusch!

Niebardzo to wprawdzie prosta droga z Franzens- 
badu do Salcburgii na Wiedeń, ale tak mi wypadła. 
Na dworcu kolei zachodniej w Wiedniu spotkałem się 
z dawnym znajomym, panem M. A. z Krakowa, jednym 
z nielicznych niestety rodaków naszych wyznania moj- 
żeszowego, którzy są nimi sans réserve, udającym 
się do Szwajcaryi, i chętnie przyjąłem zaproszenie, 
abym wsiadł do jednego z nim przedziału w wagonie 
i przy tój sposobności poznał także jego żonę. Pani 
ta pochodzenia będąc holenderskiego, tak dobrze włada 
dziś językiem polskim, że przez cały czas wspólnój 
podróży naszój jedno tylko wyrażenie : „u nogi góry“ 
zdradziło ją jako nierodowitą Polkę. Słyszałem już 
inne grzechy przeciw zakonowi językowemu, i to nie 
z ust neofitów tegoż zakonu, jak n. p. pewnego razu 
w wagonie pierwszej klasy : „Mais A m ó 1 i e, m o n 
ange, on ne dit pas temu psowi ; mówi się : temu 
psemu.“

Bez innego zresztą wypadku nieszczęśliwego minę­
liśmy bez zatrzymania się pociągu pierwsze za Wie­
dniem stacye, tyle cenione dla uroczego u stóp i na

niektórych z pism waszych, mieć tę pewność, że po­
miatać niemi będą o tyle więcej, o ileby więcćj zrobili 
dla krajo, jest takiem absurdum, taką nielogicznością 
a nawet śmiesznością, na jakie tylko piśmiennictwo kraju 
upadłego zdobyć się może. W zanadto czarnych bar­
wach przedstawiano stósunki krajowe, bez furtki wyjścia 
usprawiedliwia też poniekąd owę niefortunną napaść na 
Wielkopolan wskutek gorączkowego zapędu pióra literata 
o głośnem imieniu z nad Elby, który nie ze znajomości 
osobiście ludzi, nie z poglądu własnego na miejscowe 
stosunki, ale z tworów literackich, z głosów piśmienni­
ctwa sąd swój i wyroki kształtował.

Lecz przejdźmy do spraw miejscowych. Do roz- 
bieranój w komitecie specyalnym w Petersburgu kwe­
sty) popędu emigracyjnego Wielkorusów, o czćin już 
w jednej z poprzednich korespondencyi mówiłem, dodać 
jeszcze winienem słów kilka. Komitet wychodząc z za­
sady, że ten prąd emigracyjny jest spowodowany bra­
kiem ziemi w okolicach wielkorosyjskich i pragnieniem 
jój nabycia, co podług mego zdania jest zupełnie blę- 
dnóm zapatrywaniem się. — nadto wychodząc z zasady 
tak mylnie, tak fałszywie przy usamowolnieniu włościan 
rządowi przez Mikołaja Milutyna narzuconej, że usamo- 
wolnienie z poddaństwa musi koniecznie być nierozlą- 
cznóm z nadaniem każdemu ziemi, — uznał, że gdy po 
pierwszóm nadaniu ziemi nietykalność gruntów szlache 
ckich zagwarantowaną nadal została, potrzeby dalsze 
włościan z należących do państwa ziemi będą zaspoka­
jane a następnie, że nikomu innemu przedawane lub 
w czynsz wypuszczane ziemie te nie będą, jak włościa­
nom. Doszedł zaś komitet do tego postanowienia, kie­
rowany ciągle myślą, że każdemu włościaninowi ziemię 
nadać trzeba, i skutkiem zestawienia cyfr, tudzież speł­
nionych faktów, malujących dobitnie gospodarkę pań 
stwową rosyjską. W r. 185G przy wstępie na tron 
Aleksandra II, ziemi ornćj, do państwa należącćj, po­
siadał rząd w Rosyi europejskiój, to jest z tój strony 
Uralu oprócz lasów około 16 milionów dziesiątyń, to jest 
mniój więcćj 64 milionów mórg magdeburskich. Obecnie 
posiada jój tylko 7,400,000 dziesiątyń. Gdzie się reszta 
podziała? Czy rozdaną została włościanom? Nie. — 
Reszta, to jest większa połowa i to z najlepszój ziemi, 
z najpiękniejszych czarnoziem gubernii Orenburgskiej, 
Ulimskiój, o jakiój nikt wyobrażenia w Prusach nie ma, 
bo niczóm są w porównaniu ziemie nasze na Podolu 
i Ukrainie, przeszła w ręce prywatne, t. j. sprzedaną 
została. Przy tój sposobności wykryty został szereg 
nadużyć najohydniejszych, przekupstw itd., tak że po 
większój części ziemia ta, najpiękniejszy czarnoziem, bo 
ziemi lekkiój, nikt nie kupował, sprzedana została po 
kop. 50 dziesiatyna czyli 12 i pół kop. morga magde­
burska, t. j. podług dzisiejszój stopy kursu mniój więcej 
po dwadzieścia siedm fenygów morga magde­
burska. A zatem za 100 tal. nabyć można było nie­
dawno, nie przed wiekiem, ale jeszcze w bieżącym roku, 
obszarów ziemi, za którąby w Śląsku dano jak uajclię- 
tniój dwa miliony talarów. Pozbywano się ziemi pod 
najdziwaczniój wymyślonemi pozorami, marnowano ma­
jątek publiczny.

Ale mojem zdaniem zakaz sprzedaży ziemi pań- 
stwowój i zastrzeżenia, że ona ma służyć na uposażenie 
włościan, nie rozwiąże kwestyi emigracyjnego popędu 
włościan Wielkorusów, ani też załatwi zadanie, które 
sobie rząd postawił, nadania każdemu włościaninowi 
ziemi.

Pomijam bezsensowność tego zadania, ale nie mogę 
nie zwrócić na to uwagi, że w sferach rosyjskich ma­
jaczy ciągle idea owej rzekomo słowiańskiej organizacji 
agrarnej, podług której ziemia nie jest własnością indi- 
widualną, ale gromadzką i corocznie do użytku wydzie­
laną być powinna każdej rodzinie. Jeżeli włościanie 
wielkoruscy odmawiają osiedlenia się na rolach ofiaro­
wanych im przez rząd w południowych krajach, to jest 
to tylko najwyraźniejszym protestem przeciwko tej za­
sadzie, protestem dążącym do bezwarunkowej swobody 
indiwidualnej. Widzą oni dobrze, że z wyzwolenia 
z poddaństwa nie odnieśli obiecanych korzyści; ad- 
scriptio glehae, które egzystuje de facto, jest dla 
nich większym teraz ciężarem, jak poddaństwo dawniej­
sze, i rzeczą jest zupełnie naturalną, że nie mają 
nic do zarobienia na zamianie tego stosunku, pod któ­
rym jęczą na północy, na takiż sam stosunek na

stokach gór niewysokich a pokrytych bujnym młodym 
lasem położenia i świeżego powietrza owego miejsca po­
bytu letniego z mnóstwem pięknych wil, z których 
swawolne podlotki wiedeńskie w negliżyku witały nas, 
powiewając chusteczkami, lub zasyłając ręką buziaczki; 
dalej po wiadukcie wysokim blizko 50 metrów pomknę­
liśmy ku Neulengbach, gdzie zamek Lichtensteinów 
znów nam przypomina znakomity ród, którego imię tak 
szeroko po Austryi jest rozsiane; przebywszy kilka 
dłuższych, lub krótszych tunelów, których potrzebę 
mnie po raz pierwszy jadącemu koleją zachodnią pan 
M. A. tłómaczy jedynie względami nadania drodze że­
laznej powagi należytej w czasach, kiedy ją budowano, 
wciąż piękną okolicą przybywamy do Leosdorf, otoczo­
nego ogrodami szafranowemi, zabytkiem podupadłej 
dziś, ale dawniej bardzo rozwiniętej tutaj kultury.

Zbliżamy się następnie ku Melk, gdzie na wysokiój 
górze szeroko i wspaniale rozsiadło się słynne opactwo 
benedyktyńskie, które przed rokiem czy dwoma laty 
obchodziło tysiączną rocznicę założenia swego. Na 
widok ognisk światła i uobyczajenia, prawdziwych ko­
łysek cywilizacji, jakiemi były klasztory, przypomina 
mi się niewdzięczność i przewrotność dzisiejszego świata 
„liberalnego“, który, napasłszy się owocami z nieswojego 
drzewa i źle z własnej winy je strawiwszy, przykłada 
topór do pnia i do korzeni, lżąc klasztory jako gnieździ- 
ska ciemnoty i próżniactwa, nie pomnąc, że, chociażby 
tu nie miały już żadnej misyi do spełnienia, co jednak tak 
nie jest, to jednak są to członki wielkiego organizmu, 
który ma prawo istnieć i żyć na zdobytych już przez 
siebie dla kultury i cywilizacyi obszarach, aby mógł 
wysyłać i zasilać odległe osady, kolonie swe w dzikich 
lub przynajmniej na pół dzikich jeszcze okolicach 
świata, które dopiero dla szlachetnych celów, a nawet 
i dla materyalnych interesów ludzkości pozyskane być 
mają. Niedaleko po przykład sięgając, czyż to nie za­
konnicy poświęcają życie licznych konfratrów, aby mo­
czary’ włoskie, na których malaria się lęże, zamienić 
w raj słodkiego pod skwarnem niebem pobytu? Czyż 
to nie zakony, czyż to nie w ogóle Kościół katolicki 
stara się podbić dla materyalnój kultury, dla cywili­
zacji i dla państwowych interesów Austryi formalnie 
dopiero zdobyte krwią walecznych wojsk austryackich 
góry Bośnii i Hercegowiny? S. p. Plener i Siiss, 
a może i panowie z po za „lewicy bośniackiej“ dziś 
cieszą się pionerstwu kościelnemu, ale za lat pięćdzie­
siąt pewnie okiem niechętnem spoglądaliby na klasztory

południu. Oni pragną zerwać te więzy i wyrywają się 
z gminy, nie dla tego, że, jak głoszą powszechnie, za 
mało mają ziemi na wyżywienie, bo oni tój ziemi, jaką 
mają, nie umieją eksploatować, bo nie są rolnikami, ale 
dla tego, by mieć osobistą swobodę i niezależność. Gro­
madzka własność, według zdania ekonomistów szkoły 
rosyjskiej, ma być zasłoną przeciwko pladze proletaryatu 
zachodniej Europy, ale nie zwrócili oni na to uwagi, że 
pomijając to, że proletaryat rólny nigdzie nie daje się 
ciężko we znaki społeczeństwu, to podkopują dotychcza­
sową zasadę własności, a tóm samóm i całą budowę 
społeczną. Zapewne organizacya społeczeństwa na pod­
stawie gminy daje najwięcej gwarancyi, niewątpliwie tóż 
gmina powinna mieć dla żywotności swćj własność, ale 
majątek gminy niekoniecznie stanowić powinna rola, 
a majątek gminy, nieożywiony własnością indywidualną 
jój członków, traci na swój żywotności ; ziemia zaś spe- 
cyalnie przestaje być produkcyjną, martwieje w ręku 
gminy. Bezwarunkowa swoboda osobista, oparta na wła­
sności indywidualnój, w czwórnasób w krótkim czasie 
wartość jój podnieść może i wyrobić silne indywidualno­
ści, a wówczas w żyły organizmu gminy zapuszczone 
być mogą ożywcze siły z wyższćj sfery jak własności 
materyalnój. Dawniej był włościanin zależnym od pa­
na, ale zależność ta wspólnym interesem była łagodzo­
ną, dzisiaj jest on zależnym od wójta, a co gorzej od 
jego pisarza i kilku ławników, systematycznie uorgani- 
zowanego grona wyzyskiwaczy, przeciwko temu protesta- 
cya jego jest bezsilną i objawić się tylko może w prą­
dzie emigracyjnym ; jest to chęć wyzwolenia się z dy­
bów, w jakie je okuwa głupota i przewrotność gminnych 
zarządów.

Berlin, 14 listopada.

Dziś zakończyły się ściślejsze wybory : w dniu, w 
którym parlament zostanie otwarty (17 bm.) nastąpi 
urzędowe ogłoszenie, jaki jest ogólny rezultat wy­
borów.

Wybory ściślejsze nie są korzystne dla rządu, bo 
bardzo znaczną ilość mandatów zdobyła partya postę­
powa i secesyoniści. Największe straty ponieśli woluo- 
konserwatyści, ta partya Bismarcka sans phrase, 
następnie wolno-liberali, także partya Bismarcka, lecz 
avoc phrase. Zdaje się nawet, że niemiecko-kon- 
serwatywna partya, która uchodziła za główną podporę 
ekonomicznój i podatkowój polityki ks. Bismarcka, 
a więc była i jest partyą rządową, nie będzie tak li­
czna, jak na ubiegłej sesji parlamentu. Mniejsze fra- 
kcye, jak Polacy, Alzatczycy, partya ludowa (demokraci) 
i socyaliści w większej nieco liczbie reprezentowane bę­
dą w Izbie. Liczba członków centrum zwiększy się 
nieco, chociaż nie zdołało się utrzymać przy kilku da­
wniejszych okręgach (jak w Moguncji). W ściślejszych 
wyborach utraciło centrum Wyrcburg i Offenbach, 
a może kilka jeszcze hanowerskich okręgów. Postrada­
nie Wyrcburga jest dla centrum bardzo dotkliwe : zdaje 
się, że katolicy tamtejsi za mało rozwinęli energii. 
Offenbach i, Moguncya nie należą do stałych fortec 
partyi katolickiej : raz ta, drugi raz inna partya odno­
siła w nich zwycięstwo.

Postępowcy i secesyoniści największym stosunkowo 
poszczycić się mogą sukcesem : mimo to jednak obie te 
partye nie bęną miały razem tylu posłów, ile posiadać 
będzie centrum. Także połączeni staro- i wolno-kon- 
serwatyści, wolno konserwatyści i narodowo-liberali nie 
mają tyle krzeseł w parlamencie, co centrum. Ogólnóm 
tóż jest zdanie, że centrum jest obecnie partyą decy­
dującą, i dla tego nie mała na nióm ciąży odpowie­
dzialność. Ze rząd z tego obrotu rzeczy nie jest zbyt 
zadowolony, nie potrzeba tego dowodzić. Jaką książę 
Bismarck co do przyszłej postawy rządu powziął decy- 
zyą, o tóm dotąd nie wiadomo. Kanclerz miał wczo­
raj u cesarza audyencyą, która trwała pięć kwadransy: 
na konferencji tój zapadła zapewne stanowcza już 
uchwała.

Dzienniki oficjalne wspominają o trzech ewentual­
nościach, by zażegnąć kryzys kanclerską : 1) rozwiązać 
przyszły parlament; — środek ten jednak ¡zapewne 
uważa rząd za niezbyt skuteczny ; 2) chwilowe po­
wstrzymanie reform ekonomiczno-społecznych. I ten 
plan nie da się przeprowadzić, bo w takim razie rząd, 
który tyle ma projektów, dążących do reformy, oglosił-

i na świeżo utworzoną metropolią katolicką w Serajewie
I jakże to nienawistne wieczne instygowanie przeciw 
klasztorom zgadza się z konstytucjonalizmem, którego 
„liberalizm“ mieni się wyznawcą per eminentiam? 
Czyż konstytucjonalizm nie poręcza mi swobody, czyż- 
nie pozwala mi żyć gdzie i jak mi się podoba, byłem 
nie krzywdził drugiego?

Te i inne myśli nasuwaty mi się na widok olbrzy­
mich zabudowań opactwa melkskiego, goniąc jedna 
drugą szybciój od parowozu, który nas bez względu 
na chęć dłuższego pobawienia okiem na tym lub owym 
przedmiocie, unosił coraz dalej. Jakże wyglądały te 
okolice przed tysiącem lat, zanim na szczycie tój góry 
nad Dunajem stanął pierwszy domek z kapliczką i za 
nim z nich wyrosło to wspaniałe opactwo ? Ileż przy­
czyniały się do skutecznego przezeń spełniania posłan­
nictwa swego, a ileż przeszkadzały mu i jakże pojmo­
wały nankę jego owe inne pomniki wieków średnich, 
które także na szczytach gór widzimy po okolicach tych 
dość gęsto rozsiane, owo zamki, które dziś w nowej po­
staci i szacie wabią oko, a dawniój były postrachem. 
Oto pomniki kultury i cywilizacji raubritterbur- 
g ó w, rozwiniętej na wielką 3kalę przez rycerstwo krzy­
żowego znaku.

W pobliżu Metk droga żelazna zbliża się do Du­
naju, tak że miejscami otwiera się widok na wspaniałą 
tę rzekę, Wspaniała! — a jednak o wiele okazalsza 
jest nasza Wisła. Dunaj ma brzegi niewątpliwie bez 
porównaniania piękniejsze od Wisty, która równiną pły­
nie. Nawet jeszcze pod Toruniem i Chełmnem Wisła 
jest szersza, niż Dunaj na którymkolkolwiek * 1 * i z znanych 
mi jego punktów; znam go zaś od Linau do Pesztu. 
Mówię: nawet jeszcze pod Toruniem i Chełmnem; kró­
lowa rzek naszych bowiem ma to do siebie, że szero­
kość jej przybiera tylko aż do Modlina, tu Wisła jest 
najszersza, odtąd się im się zbliża ku Bałtyku, tóm 
więcej się zwęża. Od Torunia już i piękne widoki na 
Wiśle są nierzadkie, ale pominąwszy nawet imponującą 
majestatyczność, szczególniejszego dodaje jój uroku oży­
wiony ruch statków, szkut, tratw, galarów, gęste lasy 
masztów pod kaźdem miastem znaczniejszem, ognie 
wieczorne na tratwach, przy których flisacy, nędzną 
swą strawę gotują i zarazem przy wesołej nucie nieod­
stępnych skrzypc i basów i śpiewów tańce wj-prawiają. 
Komuż nieznany, choćby tylko z ostatniej ryciny, obraz 
ś. p. Piotrowskiego (z Królewca): Tańce flisackie? 
Obraz przedstawia wprawdzie flisów na Niemnie, ale

by swe bankructwo. Zi sztą 
cierpią zwłoki i odkłada, . ?h 
pora nie można. Trzeć 
rząd licząc się z faktem, iz 
partyą, chce z jój porno« ; pn 
domo, że w P o 1 i t i 8 c h «’« 
tyi katolickiej ofertę, by . 
rałów. Kwestyą jest ty -o, 
konserwatywna rządzić b( zie 
tóż z inną osobistością, j: n{ 
teufflem. Wkrótce dowi my 
powtórzy swe „Niemals“ czy 
go zastosuje. Dziś po po udn 
rada ministeryalna, gdzie zai 

jaki sposób przeprowadź 
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(Budżet bośniacki. — Mowa 

Scharschmidowi. — Budżet

(==) Gdyby Węgrom pobyt w Vieduiu mm. i- 
podobał, jak tego dowód składa jebacy. w.gior .. , 
niepotrzebnie zwłócząca swe obrady,
mogłaby była dziś się skoi
bowiem już załatwiła wszystkie ircjel.iy r .ani 
może jeszcze zamknąć swój sesy., bo muó. azekuć n» 
uchwały delegacji węgierskiój, aby je porównać z swo- 
jemi i zatwierdzić sposób, w jaki osobne komisye obu 
delegacyi porozumieją się co do usunięcia różnić z ich 
uchwał.

Między załatwionemi dziś przez delegacyą austrya- 
cką sprawami znajdował się nasamprzód budżet okupa­
cyjny. Wiadomo, że rząd preliminował wydatki te 
w sumie 6,337,500 złt. W komisji budżetowćj rząd 
sprostował obliczenie najznaczniejszój pozycyi w ten spo­
sób, że można było obniżyć ją o 100,000 złt. Ponie­
waż komisya na wszystkie inne pozycje preliminarza 
rządowego się zgodziła, przeto budżet zmniejszył się 
tylko o tę kwotę, to jest do 6 237,500 złt, i w tój wy­
sokości uchwaliła go tóż dziś delegacya. Sprawozda­
wcą komisyi był p. Grocholski, kióry w ogólnój 
części sprawozdania swego wynurzył rządowi uzuanie, 
iż stara się o zmniejszenie kosztów okupacyjnych, i|wy­
kazał, że koszta właściwie okupacyjne byłyby już na 
rok 1882 znacznie mniejsze, gdyby połączona z okupa­
cją wojskową administracya dróg żelaznych nie pochła­
niała prawie siódmój części całego budżetu okupacyj­
nego, bo wymaga 865,000 złt. na utrzymanie dróg 
tych żelaznych w ruchu i na ich ulepszenie.J W końcu 
uwag ogólnych powiada p. Grocholski, że „wyraża pe­
wnie przekonanie tak całój delegacyi, jak rządu, wypo­
wiadając z całym przyciskiem zdanie, iż wydatek sze- 
ścio-milionowy jest zbyt dotkliwym dla finansów mo­
narchii ciężarem, by go uważać można za stały nor­
malny wydatek na wojska okupacyjne.“ Gdy zważymy, 
że ten osobny budżet okupacyjny nie może ustać, do­
póki trwać będzie „okupacja.“ a że komisya i cała 
delegacya i rząd nie nadmieniły ani słówka przeciw 
temu zdaniu sprawozdawcy, musimy to przyjąć rzeczy­
wiście za wyraz przekonania i delegacyi austryackiej 
i wspólnego rządu ausl.o-węgierskiego, że „okupacya“ 
powinna jak najwcześniej ustąpić stanowczemu przyłą­
czeniu Bośnii i Hercegowiny do monarchii.

Jakkolwiek przeciw temu zdaniu sprawozdawcy nikt 
nie wystąpił, nie obyło się jednak zupełnie bez dysku­
sji. Delegat Scharschmid z lewicy uznał za sto­
sowną użyć dawnych, oklepanych i po części nawet już 
zapomnianych pogłosek o zamiarach Austryi posunięcia 
się dalej na półwyspie bałkańskim jako tematu do 
przomówienia, w któróm nie tylko zastrzegł się prze­
ciw wykonaniu takich zamiarów, lecz także zażądał od 
rządu pośrednio oświadczenia, że zamiarów takich nie 
ma. Rozumie się, że z ławy rządowżj p, Scharschmi­
dowi nie odpowiedziano, a p. Grocholski bardzo krótko 
mu odparł, że, jeżeli rzeczywiście są w Austryi 
takie domysły, o jakich mówił p. Scharschmid,, to naj- 
lepiój byłoby jak najmnićj o nich mówić. Na tern ogra­
niczyła się cała dyskusja. |

Dalej uchwalono dziś budżet marynarki, który okro­
jono o 511,000 zł., mianowicie odrzucono pozycją na 
rozpoczęcie budowy nowego okrętu wojennego i pozycją

na Niemnie, czy na- Wiśle, prawie to jedno i to samo. 
Tego ruchu, tój poezji nie ma na Dunaju ani śladu; 
nie znalazł jeszcze Dunaj i nie znajdzie nigdy ani 
Piotrowskiego, ani swego Klonowicza, bo na samym 
Dunaju, gdy pominiemy brzegi i okolicę, ani malarz, ani 
poeta nieby nie znalazł dla siebie. Ach, jakaż tę­
sknota ogarnęła me serce, tęsknota za Toruniem, 
tóm wdzięcznóm miejscem ongi działalności mojój i za 
polską białą gwardyą spiżowego Kopernika, którą sta­
nowili flisacy z Galicyi i Królestwa Polskiego już przed 
rokiem 1866, to jest w czasie, gdy polska ludność To­
runia, stanowiąca dobrze trzecią część mieszkańców, nie 
wiedziała, że jest polską, nie poznawała w owej białej 
gwardyi Kopernika rodzonej swojói braci!

Z zadumy wyrwał mnie pan M. A. i skierował 
myśli moje, błądzące w oddali, ku przedmiotowi aktu­
alniejszemu, zwracając mi uwagę, że jesteśmy w po­
bliżu Lincu. Z daleka „warownia wiernokonstytucyjno- 
ści“ w pięknój okolicy nieźle się przedstawia, z bliska 
nie radbym spotkać się ani z najbogatszym piwowarem 
jej i posłem Schaupem, ani z politycznym antagoni­
stą jego, posłem Doblhammerem, który jest nie tylko 
księdzem, ale także piwowarem, bo jako nierozumiejący 
sprawy członek centralnój komisyi do regulacji poda­
tku gruntowego — ad instar pisarza z Mikstata 
nie umiejącego pisać — on to pierwszy nawarzył piwa 
pod koniec roku zeszłego w sprawie taryf klasowych
i długo je warzył wspólnie z p. Schaupem, aż na ko­
niec przy tóm szlachetnóm zatrudnieniu obaj się po- 
czubili. Pana M. A., który dawniój więcej bezpośre­
dnio zajmował się sprawami parlamentarnemi. zaintere­
sowała ta historya o dwu piwowarach, która dała nam 
pochop, żeśmy zaszli w pogadance na ukształtowanie 
teraźniejszych stosunków parlamentarnych w ogóle i na 
fłukty polityczne; a na tych fluktach tak czuliśmy się 
w swoim żywiole i w wzajemnej zgodzie, że niepostrze­
żenie nie bacząc już na piękność okolicy, choć pani A. 
niejedno kazała nam podziwiać, dojechaliśmy do See- 
kirchen, ostatniój przed Salzburgiem stacji, na którój 
się zatrzymuje pociąg pospieszny. Tu nagła zmiana 
dekoracji na firmamencie sprowadziła rozmowę naszą 
na pole, mające z polityką trochę powinowactwa o tyle, 
że i w polityce mowa o pogodnym horyzoncie, o czar­
nych punktach, o zachmurzeniu, o burzach i błyska­
wicach.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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cesarza a wpływ Węgrów w skutek ostatnich zajść i wy­
parcia się dawnych zbyt rażących sympatyi dla Wło­
chów, przeciwnie wzmógł się.

aodatkowy na marynarkę i 197,407 zł. na rachunek 
r. 1881 jako kredyt dodatkowy na armią i na mini­
sterstwo spraw zagranicznych, a pozostajo na rachunek 
r. 1882 suma wydatków 123,287,149 zł., do którój 
jednak dodać jeszcze trzeba wiadomą już z dawniejszego 
listu kwotę 4,689,168 zł. niedoboru z budżetu ceł, tak 
że suma wydatków na rok przyszły wzmaga się do 
127,976,297 zł. Dochody rządu wspólnego były preli­
minowane przez rząd w sumie 3,304,870 zł., komisja, 
a wraz z nią i delegacya obrachowała je na 3,324,870 zł., 
t, j. o 20,000 zł. wyżój. Strąciwszy dochody te od 
sumy wydatków, otrzymujemy wydatki netto w sumie 
124,651,427 zł., któro rozdzielone będą na skarby 
.austryacki i węgierski, mianowicie w ten sposób, że na 
skarb austryacki przypadnie 85,510,878 zł. 92 ot, na 
węgierski zaś 39,140,548 zł. 8 ct Wszystkie te liczby 
mogą jeszcze uledz zmianie, ale zmiany te nie mogą 
być tak znaczne, iżby tyczyły się liczb wyrażających 
tu miliony, mogą odnosić się tylko do setek tysięcy.

Wiedeń, 13 listopala.
(Narady i Btósunok klubu prawego (środka do rządu. — Intryga 

p. Hofmana).
(=) Jutro zbierze się ponownie Rada państwa.

Klub prawego środka, którego sztab jeneralny, hr. Ho- 
henwart, książę Liechtenstein, baron Gedel-Lannoy, 
radzca Lienbacher itd., mieszka w Wiedniu, wczoraj wie­
czorem odbywał narady, w których nominacyą pana 
R a p p a na marszałka krajowego Tyrolu, hr. Ryszarda 
B e 1 cr e d ego na prezesa trybunału administracyjne­
go, hr. Fryderyka Schonborna na namiestnika Mo- 
rawii podniesiono jako dowód, że rząd uwzględnia na­
leżycie życzenia klnbu. Istotnie trzej wymienieni do 
stojnicy należą do frakcyi, którą reprezentuje klub pra­
wego środka. Niektóre centralistyczne dzienniki roz­
głosiły niedorzeczną wieść, jakoby hr. Hohenwart nomi­
nacyą hr. Schoenborna był uzyskał od cesarza wbrew 
woli hr. Taaffego. Nie potrzebuję rozwodzić się nad 
niedorzecznością takiego twierdzenia. Natomiast kore­
spondenci pólurzędowi lichą hr. Taaffemu wyświadczają 
przysługę, gdy zapewniają, że hr. Hohenwart o nomina- 
cyi hr. Schoenborna dowiedział się dopiero z dzienni­
ków. Owszem nie ulega wątpliwości, że tak minister 
dr. Prażak, jako tóź hr. Hohenwart brali udział w na­
radach, które wydały nominacyą hr. Schoenborna. Stó- 
sunki klubu prawego środka do rządu w skutek tych 
nominacyi staną się przyjaźniejszemi, aniżeli były pod 
koniec ostatniej sesyi Rady państwa, z czego wcale nie 
wynika, aby klub ten miał się wyrzec wniosku p. Lien- 
bachera o zwolnieniu 8-letniego przymusu szkolnego. 
Wniosek ten przecież nie jest wymierzony przeciwko 
rządowi, lecz ma na celu uczynić zadość gorącemu ży­
czeniu wiejskiej ludności niemieckiej. Ponieważ w Ga- 
licyi istnieje obowiązek uczęszczania do szkół przez 6 
lat tylko, właśnie jak żąda p. Liejnbacher dla pro- 
wincyi niemieckich, Koło polskie tak samo, jak glo­
sowało za wprowadzeniem ustawy o lichwie, z początku 
uchwalonój tylko dla Galicyi, do całej Cislitawii, może 
i będzie głosować za wnioskiem pana Lienbachera. —
I Czesi tóź pomimo protestów russofilskich ISf a r o- 
dnich Listów, niezawodnie solidarności prawicy przy­
niosą tę małą „ofiarę.“

Muszę powrócić jeszcze raz do tak zwanego szkan- I 
dalu w delegacyi węgierskićj. Podniosłem już 
że p. Kallay i hr. Andrassy na publicznóm posiedzeniu 
nie cofnęli bynajmniej swych twierdzeń poufnych, lecz 
tylko co do formy złagodzili je. Tutejszy korespondent 
berlińskiego Tageblattu opowiedział długą bajkę o 
intrydze hr. Andrassego przeciw Kallayowi. Przyjaciele 
pierwszego mieli sfałszować sprawozdanie, aby zachwiać 
stanowiskiem barona Kallaya. Bajka to tćm niedorze­
czniejsza, ponieważ hr. Andrassy przeciwko Włochom 
przemawiał jeszcze otwarcićj, niż Kallay, Rzeczywiście 
jednak była intryga. Nie sfałszowano wprawdzie spra­
wozdania z posiedzenia wydziału delegacyi węgierskiej, 
ale podburzono tutejszą prasę niemiecko-centralistyczną, 
aby na mocy owego raportu rozpocząć namiętną walkę 
przeciwko Andrassemu, Kallayowi, Szlavemu i Węgrom 
w ogóle. Instygatorem tój intrygi jest podobno -baron 
Hofman, jeneralny intendent teatrów cesarskich. Ba­
ron Hofman był niegdyś członkiem tutejszćj resursy 
katolickiej, potćm stał się gorliwym poplecznikiem anti-

, katolickiej polityki hr. Beusta, który w końcu zamiano­
wał go pierwszym szefem sekcyi w ministeryum spraw 
zagranicznych. Hr. Andrassy, aby się pozbyć urzędni­
ka, niezdolnego do żadnej poważnej pracy i spędzające­
go czas swój za kulisami teatrów, oddał mu tekę mini­
stra skarbu wspólnego. Jak widoczna, minister ten nie 
ma właściwie żadnych funkcyi, bo odbiera tylko kwotę 
od dwóch ministrów skarbu i oddaje ją ministrowi woj- 1 
ny. Po zamianowaniu Haymerlego ministrem spraw za­
granicznych, Węgrzy wyparli p. Hofmana, którego wy­
dział otrzymał poważny i poważany powszechnie p. Szla- 
vy. Dla p. Hofmana zaś utworzono nowy urząd jene- 
ralnego dyrektora teatrów cesarskich. Zdawało się, że 
p. Hofman stanął nakoniec na najodpowiedniejszém dla 
niego polu działania. Ale „die Katze l&ssst das Mau- 
«en nicht.“ I tak, aby się zemścić na Andrassym, 
Szlavym i zaszkodzić w ogóle znienawidzonym Węgrom, 
korzystając ze swych dawnych i nowych stosunków z 
prasą (p. Hofman kierował kiedyś biurem prasowćm), 
wywołał ową burzę, która miała zachwiać stanowiskiem 
barona Kallaya i uniemożebnić zwrot Andrassego do pa­
łacu na placu balowym. Intryga jednak wcale się nie 
powiodła, hr. Andrassy cieszy się zupełnćm zaufaniem

NIEMCY.
* Berlin, 14 listopada. Ściślejsze wy­

bory. Dziś odbywają się ostatnie ściślejsze wybory do 
parlamentu: za trzy dni ogłosi rząd sprawozdanie o ogól­
nym rezultacie wyborów. Jaką przyszły parlament przed­
stawiać będzie postać, o tćm pisze nasz korespondent 
berliński. My tu wspominamy tylko o tćm, że ściślej­
sze wybory dla partyi konsen atywnćj były bardzo nie­
pomyślne: konserwatyści pomiędzy innerni postradali 
okręg Sensburg-Ortelsburg, gdzie poniósł klęskę jeden 
z przywódzcówkonserwatywnych Mirbach: utracilida- 
lćj Sensburg, Rastenburg, L’eckermünde itd. Okręgi te 
zdobyli albo postępowcy, albo secesyoniści. — Także 
wolno-konserwatyści znaczne zapisać muszą straty. I tak 
w Forchheim kandydat ich ks. H o h e n 1 o h e - S c h 11- 
lingsfürst (ambasador niemiecki w Paryżu) pobity 
został przez postępowca Herza, w Oleśnicy zaś pobił 
secesyonista Forckenbeck jednego z przywódzców 
wolno-konserwatystów Kardorffa.

Akcya wyborcza nie skończy się jeszcze po doko­
naniu ściślejszych wyborów: nastąpią bowiem jeszcze, o 
ile dotąd wiadomo, ponowne wybory w 9 okręgach. 
W dwóch bowiem okręgach obrany został Schor- 
lemer z Alst, Eug. Richter, Saucken z Tarputschen, 
Lenzmann, Liebknecht, b. minister Falk: potrzebne więc 
będą ponowne wybory w tych okręgach, z których po­
słowie ci zrzeką się mandatu. Prócz tego przyjdzie tak­
że w Bonn, gdzie nagle zakończył życie członek centrum 
Franssen, do ponownych wyborów.

Dwom posłom wytoczonj’ został proces: secesyoni- 
ście p. Bunsenowi i postępowcowi p. Ehrenbergowi z 
Karlsruhe. Przeciw p. Bunsenowi podał ks. Bismarck 
wniosek o ukaranie za to, iż p. Bunsen w jeduóm ze 
swych przemówień przedwyborczych miał obrazić ks. 
Bismarcka słowy, iż „kanclerz czyni bogatych bogatszy­
mi, ubogich zaś jeszcze uboższymi.“ Proces toczyć się 
będzie w Hirschbergu na Slązku, jako w forum de­
licti commissi i to prawdopodobnie dopiero po 
ukończeniu obecnej sesyi parlamentu; poseł bowiemka- 

I żdy podczas swego zasiadania w parlamencie nie po­
trzebuje stawać przed sądami. Drugi proces wytoczył 
pruski minister wojny p. Ehrenbergowi, kandydatowi de­
mokratów w Karlsruhe a byłemu kapitanowi za napisa­
nie broszury pod tytułem: Ersparungen am 
preussischen Militaer-Etat.

— W Regensburgu toczył się w tych dniach 
ciekawy proces przeciw krawcowi Moritzowi, który 
przy wyborach do sejmu sfałszował rezultat wyborów 
na korzyść swej partyi i tym sposobem proklamowany 
został wybór kandydata, którego on popierał. Sąd kar­
ny skazał oskarżonego na trzy miesiące więzienia i na 
utratę praw obywatelskich na przeciąg 5 lat.

— Podczas kiedy w. książę badeński 
przychodzi powoli do zdrowia, zachorował brat jego ks. 
Wilhelm niebezpiecznie na zapalenie płuc.

— Zmiana ordynacyi wyborczćj. Książę 
Bismarck — jak donosi Nürnberger Presse — 
zamierza zmienić dotychczasową ordynacyą wyborczą w 
ten sposób, iżby także mniejszości wyborczej zagwaran­
towane zostały pewne prawa.

„Cała nasza ordynaeya wyborcza — miał się ks. 
Bismarck wyrazić do jednego ze swych krewnych — 
jest całkiem fałszywa: w każdem dobrze uorganizowa- 
nćm państwie winien każdy głos mieć swe znaczenie. 
Jest, n tego zdania,, że pewnego dnia mogłyby wszyst­
kie poszczególne paitye oddać glosy, i gdyby na jedne­
go kandydata zebrało się 25 tysię y głosów, byłby ten­
że wybrany posłem. Jest to bowiem i.ierozsądkiem, aby 
tam gdzie partye poszczególne są w równej sile, druga 
połowa nie miała być uwzględniona. W ten sposób po- 
łoźonoby koniec interesom kościelnym (Kirchthumsinte- 
ressen) położonoby tamę ambicyom osobistym i obmie­
rzłym wyborom śc ejszym. W jaki sposób ma zresztą 
wieśniak zrozumieć różne odcienia naszych stósunków 
frakcyjnych, jak liberal, narodowo-liberał, secesyonista 
itd. ? Sądzę, że najlepićj byłoby utworzyć ogólny 
„związek wiejski“ (Landverein), lub „związek włościan“ 
(Bauernbund): możnaby to łatwiej zrozumieć. Miasta 
i tak mają dość wielu reprezentantów!“

TELEGRAMY.
Bradfort, 14 listopada. Policya tutejsza obło­

żyła aresztem w dniu wczorajszym znaczną ilość rewol­
werów, nabojów i pism feniańskich.

KRONIKA
miejscm, jrawineyonalna i zagraniczna.

Poznań, wtorek dnia 15 listopada.

* Doniesienia urzędowe. Reichsanzeigcr za­
wiera następujące obwieszczenie:

Odnośnie do rozporządzenia cesarskiego z dnia 4 bm. 
umieszczonego w Nr. 26 Dziennika praw Rzeszy, na 
mocy którego zwołany parlament zbierze się dnia 17 listo­
pada r. b. w Berlinie, oznajmia się niniejszćm, że otwarcie 
parlamentu odbędzie się w tymże dniu o godzinie 1'/, po 
południu na b-.alćj Bali zamku królewskiego.

Poprzednio odbędzie się nabożeństwo, i to dla człon­
ków religii ewangielickićj w kaplicy zamkowój o godz. 121/,, 
dla członków religii katolickiej w kościele św. Jadwigi o 
godzinie 1.

Dalszych wiadomości co do posiedzenia wstępnego 
udzieli biuro parlamentu, Leipzigerstrasse Nr. 4, w dniu 16 
listopada w godzinach od 9 zrana do 8 wieczorem i w dniu 
17 listopada zrana od godziny 8. W biurze tóm wydane 
także bywają karty legitymacyjne na posiedzenie wstępne i 
karty wstępu dla widzów, oraz udzielane bywają wszelkie 
dalsze szczegóły.

Berlin, 14 listopada 1881.
Kanclerz rzeszy.

w z. v. Boetticher.

* Odczyt kfl. lic. Chotkowskiego w Towarzystwie 
Pnemyslowćm odbył się wczoraj przy tak przepełnionćj sali, 
iż wiele osób z braku miejsca odejść musiało. Sprawozda­
nie z zajmującego tego odczytu podamy jutro.

* Policya zamknęła w sobotę dwa żydowskie domy 
modlitwy znajdujące się przy ulicy Żydowskiej nr. 15/16, 
grożące zapadnięciem się, gdyż przepisanych zmian i prze­
budować dotychczas nie uskuteczniono.

* Zupełnie pijanego czternasto lub piętnastoletniego 
chłopca, leżącego w rynsztoku na ulicy Młyńskićj, odpro­
wadzono w niedzielę w południe do policyi. Piękne to 
owoce dzisiejszych stosunków.

* W dekanacie średzklm odbyła się dwudniowa 
misya dnia 6 i 7 b. m. wKórniku, — obecnie odbywa 
się w Środzie od niedzieli misya trzydniowa — obie 
za staraniem odnośnych rządzców kościołów, szanownych 
ks. ks. proboszczów Janickiego i Weycbana przy współudziale 
całego duchowieństwa dekanalnego. Nauk na pierwszój i 
drugiój było codziennie 4; — napływ ludu był tak ogromny, 
że obie obszerne świątynie objąć go nie mogły.

* Wiadomo, że przy wyborze członka Izby panów 
w Bydgoszczy kandydat polski p. Józef Kościelski 
z Karczyna wybrauy został 12 głosami przeciwko 11, któro 
oddane zostały na p. Witzlebena z łaszkowa. Jeden ten 
glos większości zawdzięczamy p. Sulerzyckiemu z Zagajuych 
Górek, o czóm donosi p. br. Konstanty Bniński ze Strzelna 
do Dziennika P o z n. co następuje:

„Mam sobieza obowiązek zakomunikować szau.redakcji 
przykład poświęcenia dla sprawy publicznój: Wczoraj od­
były się w Bydgoszczy wybory do pierwszój Izby. Byliśmy 
w równój liczbie, z każdój strony 11. W takim razie de­
cydowałby podług przepisów najstarszy z wyborców, tym 
był p. Laurenz,który liczy 85 lat, a byłbybezwątpieniadał 
głos na kandydata niemieckiego, p. Witzlebeu z Liszkowa. 
Alo przed samerni wyborami zajechała kareta, z którój wy­
szedł na uaszę radość p. Sulerzycki z Zagajnych Górok, 
który będąc sparaliżowanym, od lat przeszło dwudziestu nie 
ruszył się z kanapy. Takie poświęcenie jest godnćra uzna­
nia, więc sądzę, że słuszną jost rzeczą, aby szanowny 
Dziennik zochciał tak rzadki rodzaj poświęconia podać 
do wiadomości, załączając przytóiu wdzięczność z naszój 
strony, gdyż gdyby p. Sulorzycki nie był się stawił, prze­
ciwna strona byłaby odniosła zwycięztwo.

Z szacunkiem
K. Bniński.

Strzelewo, 11 listopada 1881 r.“
Jest to przykład godny jak największego uznania, a 

przedewszystkiem naśladowania zo strony tych, którzy często 
z ujmą dla sprawy naszój od wypełnienia publicznych obo­
wiązków obywatelskich się wstrzymują.

* W Szamotułach przyarosztowauo dwóch chłopców, 
jednego z Wronek w wieku 12 i drugiego z Gorzowie pod 
Kaźmierzem w wieku 14 lat, którzy okradli przekupkę 
wdowę H. Podczas gdy młodszy uważał, czy kto się nie 
zbliża, wybił starszy szybę, wtargnął do pomieszkania 
przekupki i zabrał jój całą gotówkę 95 m., którą znalazł 
w łóżku. Poprzednio skradł chłopak ten już owćj prze­
kupce 34 m.; gdy więc przekupka o kradzieży policyi do­
niosła, ta natychmipst wpadła na myśl, iż sprawcą tój kra­
dzieży jest ów chłopak. Pochwyciwszy go, odebrała mu 
jeszcze 94 m. 60 fen.

* Nowo wybranego burmistrza Gutschego 
w Jaraczewie wprowadził landrat dnia 9 h. m. w urzę- 
dowauie.

* W Bawiezu odbędą się wybory do rady miej- 
skiój we wtorek dnia 22 b. m. z klas II i III. a w środę 
dnia 23 b. m. dla klasy I.

* W Wałczu przy wyborach ściślejszych otrzymał 
ks. prałat Friske 538, wyższy radzca rejencyjny Brauchitsch 
325 głosów.

* Na probostwie w Krotoszynie wybuchł w dniu 
11 b. m. ogień, który zniszczył szopę, oborę, oraz stodoły 
napełnione żniwem.

* Kara za nieposyłanie do szkoły. Sąd ławniczy w 
Szamotułach skazał nie dawno temu pewnego rolnika na 
50 marek kary lub 50 dniowe więzienie, jako też na po­
niesienie kosztów sądowych za to, że chłopca, który 
wprawdzie już 14 rok życia ukończył był, ale jeszcze ze 
szkoły nie był zwolniony, do niój nie posyłał. Niechże 
przypadek ten będzie przestrogą dla innych.

* W niedzielę, 13 b. m. został uroczyście wprowa­
dzony nowy proboszcz lignowski, ks. prof. dr. Wygocki. 
Komisarzem biskupim był ks. dziekan Trepnau a reprezen­
tantem patronatu królewskiego landrat Müller z Kwidzyny.

* W miejsce zmarłego ks. Sufragana Jeschkiego, 
przewodnictwo w Radzie Administracyjnój Domu św. Józefa 
objął ks. kanonik ofieyał Klingenberg, wodle życzenia wy­
rażonego kilkakrotnie przez nieboszczyka.

* W Kaczorach, w powiecie chodzieskim, otwartą 
zostanie z dniem 16 b. m. ajeneya pocztowa.

* Hr. Stanisław Tarnowski zaproszony do War­
szawy przez komitet urządzający odczyty na korzyść osad 
rolnych do uczestnictwa, przyrzekł swój udział i będzie miał 
rzecz o „Nieboskiej komedyi“ Zygmunta Krasińskiego.

* Podróż naukową do południowej Francji, Włoch, 
Grecyi i Syryi (a może i do Egiptu) urządza hr. Karól 
Lanckororiski z Rozdołu w towarzystwie Wielkopola­
nina dr. L. Ćwiklińskiego, profesora uniwersytetu 
lwowskiego.

* Kalendarz. Jutro, w środę dnia 16 listopada, 
św. Edmunda. Wschód słońca o godzinie 7 minut 
24. Z a c h ó d o godzinie 4 minut 5.

Długość dnia 8 godzin 41 minut.
Wypadki historyczne. 1611 Hołd Jana Zy- 

gmuuta księcia pruskiego. — 1846 Wcielenie Rzeczypospo- 
litój krakowskiej do Austryi.

* Teatr. Dziś we wtorek Ind i go, opera komiczna 
w 3 aktach a 4 obrazach, muzyka Straussa. — Jutro w 
środę to samo.

* Na dom OO. Zmartwychwstańców we Lwowie. 
Z przeniesienia 695 marek. Dziś nadesłali S. Woje. 25 m., 
S. Małg. z Poznania 14,92 m.. S. Dom z Poznania 48 m. 
Razem 782 marek 92 fen.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Pieśń polska jest wypływem głębokiój wiary i szczerych 
uczuć religijnych przodków naszych; zaprawdę musieli być 
prawdziwymi sługami Boga i Maryi ci, co takie prześliczne 
na cześć icb składali pienia, co w „Gorzkich żalach“ Kolę­
dach i Kaotyczluch takie bogate skarby uczuć prawdziwie 
religijnych złożyli. Pieśń polska jest zadatkiem niepoiytości 
języka polskiego, którego żadne ustawy o języku urzędowym 
wyprzeć ani stłumić nie zdołają, dopóki lud polski nie od­
zwyczai się śpiewać Godzinek, Koronek, Gorzkich żalów, we­
sołych kolęd, wspaniałych pieśni na Wielkanoc, Boże Ciało 
i uroczystość Matki Boskiój. Pieśń polska uratowała lud polski 
na Górnym Ślązku od zatraty mowy ojczystśj, która wyparta 
z urzędu, szkoły i publicynego życia schroniła się do Ko­
ściołów, aby tam doczekać się rychłego, daj Boże, powrotu 
do tych sfer, zkąd tak niesłusznie przez język niemiecki wy­
partą została.

Pieśń polską, a zwłaszcza religijną szerzyć między nami 
— to piękne i szlachetne zadanie — bo biada nam, gdyby za­
milknąć miały pomiędzy nami te piękno melodye, te wznio­
słe pienia, które raz utkwiwszy w duszy chłopięcia już mu 
na zawsze brzmieć będą dźwięczną harmonią i silną w twar­
dych życia chwilach będą podporą. A niestety już się na 
to zanosi, że przyszłe pokolenia zaniemieją pod względem 
kościelnego śpiewu — bo wielu z dzisiejszych uczniów 
gimnazjalnych, realnych, szkól symultannych jut nie pozua 
ani tekstu, ani melodyi naszych pieśni — bo w wyrafinowany 
bardzo sposób tam, gdzio się jeszcze rozloga pieśń młodzieży 
w kościele, każą im śpiewać po łacinie, aby tylko pieśń 
polska do młodzieńczój nie przemawiała duszy.

Dobrze przeto zasłużył się około rodziny i dziatwy 
polskiój ks. Leouard Solecki w Lwowie, wydawca Kan- 
cyonału „Muzyki kościelnej parafialuój“ Śpiewników i wielu 
innych z muzyką związek mających dzieł, wielki znawca 
muzyki, kapłan wielce pracowity, wydając Jasełka, któ­
rych tytuł całkowity powyżśj położyliśmy.

Któż nie przypomni sobie tych uroczych chwil wilijnych, 
kiedy w domu rodzicielskim po spożytój wilijnój wieczerźy 
rozległy się wesołe dźwięki pasterskich pieśni „W żłobie 
loży“, „Anioł Pasterzom mówił", „Narodził się Jezus Chry­
stus“, „Hej w dzień narodzenia“ itd. itd. Siano pod stołem, 
snop słomy w kącie, gwiazda u pułapu i wesołe odgłosy 
tych prostych a tak rzewnych, tak głębokich myśli, pełnych 
pieśni jak „Niepojęte dary“, „Bóg się rodzi“ itp. — oto 
obrazy, co na zawsze pozostaną w pamięci. Jakżeż mile 
przypominamy sobie szopkę i jasełka przez wśojskich orato­
rów i deklamatorów wprawdzie nieszczególnie przedstawiano, 
ale jakże żywo przemawiające do chłopięcój wyobraźni 1 Ite 
prastare tradycje zaczynają ginąć — a po miastach z szop­
kami chodzić nie pozwala policya i chyba ukradkiem i w ta-’ 
jemnicy miejskie niedorostki maleńką szopkę, przykrytą" 
starannie chustką obnoszą po domach, przyśpiewując fał­
szywie i niedołężnie poprzekręcane melodye kolędowe.

Ks. Leonard Solecki wydał piękny obrazek sceniczny 
zestawiony ze wszystkich więcój znanych pieśni i recytaty 
wów kolędowych bardzo umiejętnie i zręcznie. Są tam pieśń 
i oracje w różnych narzeczach polskich, jest pieśń Kurpiów 
pieśń ruska i prawie wszystkie pieśni kolędowe. Całość 
rozpada się na 6 a właściwie na 4 wielkie działy: sceny 
w synagodze, sceuy z pasterzami na polu, sceny w stajence 
i sceny z 8 królami, — a jest tak ułożona, że bardzo 
łatwo w każdej wiosce lub miasteczku przedstawiona być 
może przez dzieci szkólne.

Polecamy jak najgoręcej czytelnikom naszym ten obra­
zek religijno - sceniczny, do którego niebawem ma wyjść 
akompaniament na fortepian, a w roku przyszłym partytura 
orkiestrowa.

* Dwutygodnika dla kobiet wyszedł numer 4 i zawiera: 
O zadaniu i pracy kobiet. Napisał A Sd. — Mąrzenie. wiersz 
przez Waw. BenZ — Marya Stuart w historyi i w literaturze 
irzez Zoryana (o. d.) —Zaufanie, powieść Henryka James, prze- 
¡lad z angielskiego (c. d.) — O Dafcie, przemyśle naftowym i 
o wosku ziemnym skreśił Adolf Jabłoński (c. d.) — Kronika 
liteiaikc. Muzeum narodowe w Rapperswylb . — Teatr i kon­
cert. — Rze< zy bieżące i rozmaitości. — Przepisy praktyczne. 
— Łamigłówka.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 14 listopada.

HOTEL PARYSKI. Schulz z Lignicy, Alfred z Zerki, Bor­
kowski z Borku, Hommola z Saksonii, Schleyer z Żer­
kowa, Leisenheim z Berlina, Szymański ze Śremu, Dłu­
gołęcki z Ostrowa.

Aukcya niepotrzebnych przyborów, starych okien, drzewa 
itp. odbędzie się w czwartek dnia 17 b. m. o godzinie 10 w tu­
tejszym lazarecio garnizonowym.

Submisya na wyrób i dostawę 61 szaf z zamkami, 
każda dla jednego żołnierza i 165 takichże szaf dla 2 żołnierzy, 
na które wyznaczono 6500 mrk., oraz na rozmaite przyrządy 
blachnierskio w cenie 138 mrk. ogłasza król, administracya gar­
nizonowa na poniedziałek 21 listopada godziny 11 przed połu­
dniem w lokalu przy placu Działowym nr. 2, gdzie i warunki 
przejrzeć można.

300A metrów kubicznych żwiru potrzebuje król, urząd 
ruchu kolejowego do utrzymania kolei z Poznania do Gniezna 
i z Poznania do Szamotuł. Termin we wtorek dnia 29 b. m. 
o godzinie 10 przy ulicy Ludwiki nr. 8 pokój nr. 3. Warunki 
przejrzeć można poprzednio tamże w pokoju nr. 25, a kopie 
otrzymać można za zapłatą kopialiów.

Jutro o godzinie 10 sprzeda komornik Sieber w lokalu 
komorników sądowych w Poznaniu rozmaite meble.

Kolój górnośląska sprzeda dnia 26 b. m. stare szyny 
itp. Oferty wnieść należy do biura materyałów w Wrocławiu, 
Klassenstr. 11, gdzie i warunki przejrzeć można. Kopie itp. 
otrzymać można za nadesłaniem 50 fen.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

* Jasełka (szopka), oratoryum ludowe w 6 oddziałach 
w śpiewach, obrazach scenicznych z kolęd, kantyczek i me- 
lodyi chorału kościelnego polskiego, zestawił ks. Leonard 
Solecki Lwów 1881. Nakładem autora. — Piosenka — 
powiedział Mickiewicz — jest dla myśli winem — a śpiew 
religijny piękny i podniosły, to harmonia sfer niebieskich, 
to podniesienie ducha do stóp Stwórcy. A taki błogi wpływ 
na duszę człowieka wywierają nie tylko wspaniałe oratorya, 
arcydzieła wielkich mistrzów — ale i nasze stare i proste 
pilskie pieśni kościelne błogiem uczuciem napełniają pobo­
żnego słuchacza lub śpiewaka. Któż nie dozna prawdzi­
wego wzruszenia, kiedy podczas procesji Bożego Ciała śpie­
wając pieśń ,Twoja część chwała!“ „z wojskiem tych ludzi 
pokłon i pienie“ Panu oddaje? Kto się nie ukorzy przed 
Bogiem kiedy w przejmującój pieśni „Straszliwego majestatu
Panie“ — z pokorą wyznaje „że nie śmie oczu podnieść

I
 z publikanem“ lub kto się nie utwierdzi w ufności do Boga 
i nadziei, kiedy w pięknój pieśni „Kto się w opiekę“ sły­
szy zapewnienie, że, będzie bezpieczny po żmijach zjadliwych 
i po padalcach deptał niecierpliwych.“

Berlin, 14 listopada. Miejska targowica central. 
Spędzono 2640 sztuk bydła rogatego, 9138 nierogacizny, 1466 
cieląt, 5200 skopów. Wszędzie targ szedł bardzo ociężale, a 
ceny prócz w skopach, spadły: niczego tei zapewne zupełnie 
nie rozprzedadzą. — Wołów spędzono za wiele: płacono z I 
56 - 60 za II 47—50 za III 38—41 za IV 30—34 m. za 100 
funtów wagi bitej. — Nierogacizna. Itu spędzono za 
wiele, a targ przeszedł bardzo słabo. Najlepsze meklemburg- 
skie i pomorskie 56- 57 m. za 100 fun. przy 40 funtach tary 
za sztukę; dobre świnie swojskie 53- 55. pośledniejsze 50 — 52, 
rosyjskie 48—51, serbskie t>2 —55 za 100 funt, przy 20 procent 
tary; za bakońskio 54—55 m. przy 40—45 fen. tary za sztukę. 
Cielęta nie hardzi chętnie kupowano, gdyż na targach znaj­
duje się wiele zwiorzyny i gęsi; prócz tego było około 400 kar­
łów na sprzedaż. Za dobre płacono 57 — 58, za średnie 45—52, 
za karłyJ29—25 fen. za funt wagi bitej. — Skopy. Pomimo 
małego spędu handel szedł słabo. Było kilka pięknych okazów, 
które sprzedano zamiejscowym kupcom po 53 — 55 fen. średni 
towar 45—50 pośledniejszy 35—40 fen. za funt wagi bitej.

Poznań 15 listopada 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000c,'o Tralles. Wy­

powiedziano —,—. litrów , cena wypowiedzenia —,— marek 
listopad 49,40 grudzień 48,70 styczeń 48,70, luty 49,10. marzec 
49,50, kwiecień-maj 50,10.



Sprawozdani »giełd owo. — Poznań 15 listopada 
4*1, listy zastawne poznańskiej 100,—. 4*1, listy rentowe pozn. 
100.10. 5’/, powiatowe ohligacye 104,- , 4*/,*/, powiatowe
ohligacye —, S*/,*/, ślazkie listy zastawne —, 4/*, 
śląskie listy rent 100,50. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol­
niczy) 76,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 52,—. Po­
znański bank prowinoyonalny 128,—. 4*1, potyczka państw. 
101.—. 4*/,’/. prn.łka różyczka nkonsolid. 105,50, Sllf*l, oblig. 
długu państw. 98,80. Marcbijsko-pozn. 83,—. Marchijsk.-pozn. 
k ż. 5°/, akc. zakl. 115,—. Starogardzko-oozn. k. i. 102,50. 
Austr. noty bankowe 172,50, Polskie likw. listy 56,50, Rosyjskie 
bankowe noty 217,80 rrarek.

Okowita stałej, wypowiedziano —litrów, w miej­
scu —pl., listopad 48,20— 40 plac., listopad-grudzień 48,50 
płacono, grudzień-styczeń 48,50 plac., styczeń-luty —,— żąd., 
luty-marzec —. marztc-kwiocień — żąd., kwiecioń-maj 49,80 
płc., maj-czerwiec 50,— żąd., czerwiec-lipiec 50,60 żąd.

Cena wypowiedziana na 15 listopada: żyto 177,— mrk., 
pszenica 223,— m.. owies 145,— mrk., rzep 262 mrk., olej rze­
piowy 54,50, okowita 48,40 mrk.

Ceny targowe z dnia 14 listopada 1881.

Bydgoszcz 14 listopada.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Pszonioa słabo, jaano-ciomnś 200—218 pic,.ciemniej­
sza i szklista 220—225 poślednia —,— płac.

Z y,t o potw., krajowe piękne 175—178 płac., poślednie 
—płac.

Jęczmień nom., piękny do browarów 152—160 płac, 
wielki i drobny 145—162 płc.

O w i e 8 w miejscu 150—160 pl.
Groch wrzący 180—195, na paszę 175—180. 
Okowita za 100 litr, a 100’/, 47-47,50 pl.

Wroniaw 14 listopada 1881.
Zyto (za 2000 funt.) stałej, wypow.----- cent.

wypowiedziano —, — płacono, listopad 176—177 plac., listo- 
pad-grudzień 171.50 żąd., kwiecień-maj 168,50 żąd.

Pszenica, Wyp. — cent., na listapad 223 żąd. 
Owies Wyp. —,— cent., na listopad 145,— żąd., na 

listopad-grudzień 141,— pic., kwiecień-maj 144 żąd.
R z e p. Wyp. —,— ctr., listopad 262 żąd.
Olej rzepiowy stale, wypow. — cent., w miejscu 

55,— żąd., —,— plae., listopad 54,50 żąd., 54,25 plac., listo­
pad-grudzień 54 50 54,25 pl. żąd.,, grudzień-styczeń 55,25 żąd., 
kwiecień-maj 56 żąd., —,— płac.

Cena

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej

Za 1«
ciężki 

naj- |j naj- 
wyż. j niż. 

utj 4

0

na

J4

[ i 1 o g r a m ó w
iredni I lekki towi r. 
j- naj- 1 naj- ii naj- 
ż. 1 niż. j wyż. i niż
4 .4i |j|| 4 •< 4

Pszenica biała ............ 23 — 22 80 22 50 22 — 211 50i*20i 50
„ żółta ............... 22 50 22 80 22 — 21 70 21 20,20 50

Żyto............................... 18 - 17 70 17 50 17 20 17 —¡¡16 80
Jęczmień........................ 16 30 15 ¡ 50 15 - 14 70 14 201SÎ50
Owies............................... 14 90 14 60 1 1 40 14 10 13 90 13i70
Groch............................... 20 —!ll91 30 18 80 18 20 17 80il«l 80

Postanowienia r OWA!t
komisyi handlowej. piękny 1 średni pośledi i

Rzep..............................100 cilogr. 25 61 24 60 22 I 90
Rzepik zimowy ... , 24 5t 23 50 21 80
Rzepik latowy . . . 24 5C 23 — 22 -
Siemię lniane .... * 25 5fl 2 4 — 21 1 50

dto galio. . 24 — 22 1 50 21 I 50
Siemię konopiaue . . « 17 — 16 j 25 — [ —

Koniczyna do i ü w u sl aby obrót, czurwoaa nom
nom. zaa» ou Kilogram. 38 -24—48—52 uiw.-ft; mato uoi 

kilogr. 40—46—53—63 mrk. wyborowo gatunki wyżój.
Makuchy rzepakowe potw. zs 50 kilogr. 7,7,!—7,90 

m obce 7,50—7,60 m., paździoruik — mrk.
Ma kuchy sieui niezm. za 50 kil. 9,60—9,81 u , obco 

8,80—9,50 mrk.

Łubin bar. stale, za .00 kil. żółty 12 00—12,80-13,80 
n. nisb 12,00-12,60 13,60 mrk.

Tymotka potw. za 50 kilogr. 29 —30— 32.

Berlin, 14 listopada (apawozdanie urzędowe.) Pszenica 
za 1000 kilogr. w miejsca ża.lano 215—245 według jakości; na 
miesiąc bieżący płacono 234,75; na listopad-grudzień płacono 
228.— ; na grudzień-styczeń plac. —,—; na kwiecień-maj plac. 
224— 224.5; na maj-czerwiec płc. —,—. Wypowiedziano —,— 
contn. Cena wypowiedziana — marek za 1000 kilg. Cena prze- 
cięciowa —,— mrk.

Zyto ra 1000 kilogr. w miejscu pic. 189 -193 według 
jakości; na miesiąc bieżący plac. 187—187,75, żąd. —; na li­
stopad - grudzień płacono 181,75—182,75; na grudzień-sty­
czeń 1882 płacono —; na kwiecień-maj płacono 171.75—172. 
Wypowiedziano —,— centn. Cena wypowiedziana —mrk. 
Cena przecięciowa —,— mrk.

Jęczmień za 1600 kil mniejszego i większego ziarn» 
żąd. 150—200 według jakości.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 150—172 według 
jakości, na miesiąc bieżący płacono 149.5; na listopad-gru­
dzień ple. 148,—; na kwiecień-maj nom. 150,5, żąd. —; na maj- 
czerwiec nom. 151,—; na czerwiec-lipiec nom. —. Wypowie»
dziano------contn. Cena wypowiedziana —,—. Cona przecię-
eiowa —,— mk. ...

Kukurydza w miejscu żąd 149—152 według jakości, 
Wypow. 2000 ctr. Cena wypowiedz 148,0 m.

Ole) rzepak o- v. Za 100 kil. w miejscu bez be­
czki płacono —,— mrk.. w miejscu a beczką plac. ,— m.; 
na miosiac bielący plac. 56,9-57,0; na listopad-grudzień plac. 
56,6—57,0; na grudzeń płacono —; na grudzień-styczeń plac. 
57,1 ; kwiocień-maj płacono 57,7— 57,9; na maj-czorwioc płac. 
58.0. Wypowiedziano 1200 contn. Cena wypowiedzouia 57,—

Cona przocięciowa —.
Okowita. Za 100 litr, a 100 pet. - 10,000 lurow 

w miejscu bez teczki ple. 50,5-51 mrk., w mieiscu z br- 
płuc. —,— m., na niiosiąo bieżąci pic. 51,7 — 52,5—52.1; 

na listopad-grudzień) płacono 50,5 — 50,9 -50,8; na grudzioń- 
styczoń 1882 pł. 50,5—50,6—50,8; na styczeń-luty pic. 50,5 do 
50 9—50,8 ; na luty-marzoc płacono —,— ; aa marzoc-kwiocien 
pj’—(—; na kwiocień-maj płacono 51,9—52,4-52,2; na maj-

ntrk.

pret. 
c ką

czerwiec pl. 52,1—52,4 —52,8. Wypowiedziano 20,000 litr. Cena 
wypowiedziana 52,— mrk. Cena przecięciowa ,— mrk.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego

Berlin. 15 listopada 1881 
Pszenica stało 
listopad 
kwiecień-maj 

Zyto spok. 
listopad
listop.-grudzień 
kwieci eń-maj 

Olej rzep, słabo 
listopad-grudz. 
kwiecień-maj 

Okowita słabo 
w miejscu 
listopad 
list.-grud. 
grud.-styczeń 
kwiecioń-maj

Owies
listopad

Wypow.-żyta wsp. 
Wypow.-okow.kw

Franciszka z Poleskich

SICIŃSKA
opatrzona śś. Sakramentami zasnęła dzisiaj w Bogu 
przeżywszy lat 86. (2144)

Eksportacya z Cieślina do parafialnego kościoła 
w Kościelcu odbędzie się w środę dnia 16 listopada 
o godzinie 3 po południu — pogrzeb dnia następnego 
o godzinie lOtej, o czem donosi w imieniu w smutku 
pozostałej rodziny

Brzeski.

komendarz w Tuchorzy w dek. Grodziskim
zmarł dnia 12go listopada o 5tćj wieczorem, po dość 
długich cierpieniach zaopatrzony Sakramentami śś. w 55 
roku życia. R. i. s. p. (2145)

235,75
225,—

187,50
182,25
172,—

56,70
57,60

50,40
52.20
50,80

52*86

149,50

2000,0

Kursa końcowe. 14 listopada

Kapitały.
Galie, akc. k. . 132,75-
Pr. conaol. 4*1, 100.90'
Puzn. listy z. . 100,—
Pozn. listy rent 100,25-
Austr. banknoty 172,40 
Austr. renta złota 80,75 
Austr. losy 186C. 173,60
Wiochy . . . 88.40
Rumuny . . . 102.10
Ros. banknoty . 217,90
Roa.-ang. pożyczk i 90.— 
Pol. i*/, list. zaat. 65,40
Pol. Uk. 1. zasl. 56,50
Kredyty . . . 618,—
Kolej pańatwow» 552,—
Lombardy. . . 246,—
Dsposob 6łabo

Szczecin, dnia 15 listopada 1881. (Rura końc).
Pszenica stale

listopad 
na wiosnę 

Zyto stale, 
listopad 
list.-grud. 
na wiosnę

Rzepik
listopad

235.50 
225,—

186,—
181.50
170.50 

265,-

OleJ rzep. spok. 
listopad 
kwioc.-maj

Okowita niezm. 
w miejscu 
listopad 
listop -grud, 
na wiosnę

Petroleum
listopad

56,25
57,-

50, —
51. — 
50,20 
51,30

8,10
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oIo°J.Zeylan<l W Poznani« J.Zeyland0,
o° FABRYKA

O i
O skład mebli,

O luster, marmurów i robót wy- 
Q ścielany ch od naj prostszych d o

Q najwykwintniejszych. i 
Q Za trwała 1 gustowną rc- 
'¡a** botę z suchego doborowego

W materyalu wykonaną wszelkie
daję poręczenie.

_ Ceny rzetelne, umlarko- 
© wane.

© Wyroby własnego wy na- 
! lazku: biurka mechaniczne, 

krzesła z posuwalnem siedze- 
niem. (28)

O O O O O O Ooooooooo

ROBOTY
budowlane

jako to:
••.^•.tC> drzwi, okna, podłogi, schody, W

’ posadzki, boażerye, okna wy- 9 
staWDe> urządzenia i roboty ©

¡li- kościelne przyjmuję, wykony- © 
jli^;' wam za pomocą siły parowej Q 

jak najspieszniej i po części 
mam na składzie.

Wyroby własnego wyna- 
lazku: okna hermetyczne z W 
przyrządem do wentylacyi, © 
drzwi najnowszej konstrukcyi. © 

_ _ _ „ Rulety na taśmach stało-40 Wielkie <xarbaa*y wych q

O OO o
o oO ś

o o o o o o Q sJŁAA* 10 ©oooooooo

IIi2 pret. Ohligacye
Kol. Iwanogrodzko -Dombrowskie.

Upoważnieni jesteśmy do przyjmowania subskrypcyi 
na powyżej oznaczone gwarantowane ohligacye kolei w Kon­
gresówce położonój po 863/4 pret. Subskrypcje zamykamy 
w środę dnia 16 listopada 1881 o godz. 1 z poł. (2147)

Bank Włościański i Poznaniu.

W. Graetza

hotel pod czarnym orłem
zupełnie odnowiony 
łaskawej Publiczności.

Powóz hotelowy

nowo urządzony poleca

do każdego pociągu-

się względom 
(2141)

Husten
(Kaszel)

Maria Benno von Donat
Paryż 1671.

Tylko prawdziwe, jeżeli na przo- 
dzie kużdogo kartonu lub butoleczki 
nic innego wydrukowanego no ma, 
prócz (Z'orech na cały świat sła­
wnych słów; MarlB Benno von 
Donat.

Według zdania największych po­
wag lekarskich w Niemczech nie 
można według stanu istniejącego 
prawodawstwa wystawić z procedurą 
karną prze iwko memu wyłącznemu 
środkowi Karmelki młneralno-źró- 
dłowe przeciwko kaszlowi 1 her­
bata z (acao Maryl Benno von 
Donat. Jeżeli nastanio ogólna sła­
bość, natenczas nie należy zwlekać 
z poradą lekarską.

Zawsze świeże z wskazówkami 
użycia w językach francuzkim, an­
gielskim, hiszpańskim i niemiockim, 
w opakowaniach jak najtańszych 
mają na składzie pp. (1306)
,j. Appel, ulica Wilhelmowska 7, 
Mieczysław Wizę, św. Marcin 57, 
,1. Schleier, ulica Szeroka 18,
8. Paulus, ulica Wro lawska 30,
15. Radkiewicz w Śmiglu,
O. Reich w Kościanie,
Apteka w Czempiniu.

Nagniotki -

Drukarnia Jarosława Leitgebra w Poznaniu
poleca

Cliotkowski Wł. ks. O ideale politycznym Zygmunta Krasińskiego 
1881 8° 55 stron. 1 mrk. 20 fen.

— Rozszerzenie protestantyzmu w ziemiach polskich pod rządem 
pruskim w XVII i XVIII wieku 8“ 179 str. 1 m 60 fon.

— Sześń kazań o kwestyi sucyalnej z uwzględnieniem Encykliki 
Ojca św. Leona XIII Nauki miane na Pasyach Wielkiego Po­
stu w katedrze poznańskiej. 8° XVI i 138 str. 2 mrk.

— O wychowaniu dzieci. Sześć nauk. 8° 216 stron. 2 marki. 
Myrszfeld Herman. Z dziada na wnuka. Powieść z czasów Medy-

censzów. Podług oryginału niemie-kiego opracował ks. Apo­
linary Tłoczyński. 8’ 251 str. 2 mrk.

Koźinlan Jan ks. kan., prałat i protouotaryusz apostoł. Pisma. Trzy 
tomy. 8“ 385, 337 i 328 stron. 12 marek.

Marya Panna nasz ratunek pomoc nieustanna czyli opis pod powyższą 
nazwą znajdującego się w Rzymie obrazu po całym święcie roz­
sławionego laskami; oraz wskazówka i sposób, jak mamy uwiel­
biać, zyskiwać pomoc Najśw. Panny. Zebrał z oryginałów wło­
skich K. S. U. S. T. i O. P. D. 16° 92 stron. 30 fen.

Woliński Wł ks. prób. Droga krzyżowa Kościoła św. katoliek'ogo w pierwszych trzech wiekach. Wydanie drugie pomnożono i 20 
rycinami ozdobione. 8° 240 str. 1 m.. opr. 1 m. 20 fen.

V, Kołdry watowane atlasowe, kaźmirowe, rypsowe, gładkie
i w tureckim guście•I* Kołdry pikowe i flanelowe białe i koloruwo.

(1720)

Świeże i bardzo piękne
daktyle, rodzenki na gałązkach, figi, mi- 
gdałki w łupinkach, kasztany, wino­
grona hiszpańskie i francuzkie suche konfitury 
poleca (2087)

S. Sobeski w
KXXXXXXXXXXXXXXXXX3CXX3
M Mój jak najlepiej asortowany

$ Ostatni Tydzień. »
> Ciągnienie losów Śląskiej wystawy przemysłowej jj. 

rozpocznie się 16 listopada rb.
ą Przepyszne TO« wartości 175,000 m. »
4CŻadna wygrana niżej 5 marek, g
| Losy POI marce &

"©»'2' & BŁ»lt®Ł« ją

*4 łS ♦
♦ oddalam boz bólu, bez noża i J Î bez recydywy, Gwaruncya: wy- * X plącę każdemu 100 marek, kto 4
♦ mi udowodEi, że nagniotki się ♦ Î powtórzyły. Operacya w domu J5 i poza domem. Każda opera- *
♦ cya w domu 3 marki. J♦ J. Baliński, ♦
^operator z Paryżami
♦ Boulevard Sebastopol nr. 69. j J W Poznaniu mieszkam w Ba- ♦ 4 zarze i pozostaję tylko pr ez ♦

:2 tygodn o, potom wracam do ♦ 
v Paryża. (2142) X4 Przyjmuj« od godz. 8- 12 4 

♦ i od 2--5. i44»444»«444*4W*»*»*4

Kapy gobelinowe na łóżka
1’okrycła na stoły, sukienne, rypsowe, pluszowe i gobelinowe.

-9- Kobierce salonowe odpasowane, w jak najrozmaitszych gatnn- 
kach i wielkościach i materye kobiercowe na metry.

«Chodniki i maty kokosowe. ¿ąj*
Firanki tiulowe, koronkowe, muślinowe i odpasowane.
Wszelkie wyroby na portyery i pokrycia mebli poleca

Handel stołowizny, płócien, bławatów 
i ubiorów damskich

I W. Kukulińskiego i Sp.
Poznań, plac Wilhelmowski nr. 6.

Knoty praktyczne
z chemicznym pływakiem do wiecznej lampy
polecam Szanownemu Duchowieństwu. Takowe są w używaniu w para­
fiach-. Zbąszyń. Ostroróg, Ceradz Doloy, Budzyń, Wutryny Z. Pr., Bion- 
kowico p. Racibórz, Hochlioim p. Erfurt, Lutom, Gonicnibico, Rosko, Psar- 
skie, Münster Arcykapłan Neu, Hasede Nadreńska prow. Tum koloński. 
Liebenberg Hanower, Osnabiück, Wmnagóra. Biezdnwo, Wolsztyn tamże 
u Sióstr Miłosierdzia itp. wszędzie ku zupełnemu zadowolnieniu. (1561)

A. Żolnierkiewicz, Zbąszyń.

$«

biletów korespondencyjnych oraz papieru 
x monogramami w jak najmodniejszych deseniach, 
jako też wielki wybór nowości w materyałach piśmien­
nych i rysunkowych, również towary ze skóry szkła i drze­
wa, zabawki, książeczki z obrazkami itp. polecam do ła­
skawego uwzględnienia. (2095)

Juliusz Buscii x
Handel papieru M

plac Wilhelmowski 10 narożnik Wielkie) ul. Rycerskiej. X

XXXXXX3CXXXXXXXXXXXS

Z. Czajkowski
introligator- /z

Poznań, Dominikańska ulica 3
poleca się do wykonywania wsxelkiéj oprawy ksią­
żek, wyrobów galanteryjnych, skórzanych i te­
kturowych, naklejania map i planów’, obsadza­
nia haftów i t. d. (2063)

Wszelkie reparacye robót skórzanych i ga­
lanteryjnych wykonuje po miernych cenach jak najdokładniej.

W majętności Pogrzybów
w pow. odolanowskim

nad koleją kłuczborsko-pozn. przy stacyi Ostrowo, mają być wy- 
dzierżawione od św. Jana 1882 roku na lat 12—18 (2101)
1. Jelitów stary i nowy oraz Ronihezyn. Roli ornej 2p40

morgów, łąk 200 morgów. .
2. Sulisław i Walentyuów. Roli ornej 20— morgow, łąk 

160 morgów’.
Reilektujący wykazać winni majątku na pierwsze M. 7o,000 

na drugie M. 60,000. Gdyby był rcłlektąnt na całośc, dołączo­
ny zostanie jeszcze główny folwark Pojgrzybów, na którym 
zostanie wybudowaną gorzelnia. Pogrzybów roli ornej 1580 mg.
łąk 107 mg. . n .

AV razie wzięcia całości w dziel^awę obowiązany relłektant 
wykazać majątku 200,000 marek. I

Reilektujący zgłosić się zechcą do niżej podpisanego.
Ignacy Niemojowskl

w ZDzierzmcy p. ISTeklą.

Kto dobry a tani tytoń chee palić, 
ton niochaj kupuje wyroby

Fabryki papierosów

„Reunion" i Dreźnie:
Frou-Frou, Saba, Sobieski, 
Czartoryjski, Poniatowski, 

Kraszewski.
Na skladzi ■ prawie w wszystkich 

większych składach W. Ks. Pozn.

Rogale!!
każdej wielkości z dobrem nadziewaniem poleca cukiernia’

B. /^damskiego,
Pozn<?ń, Wrocławska ul. nr. 14._________ (2084)

Nakładom i drukiom Jarosława Loitgebra w Poznaniu

-------------------—---------------
Dla mych 2 małyeU jlziecl po­

szukuję 50 letniej i bezdzietnej osoby, 
która tylko po polsku mó\vić po­
winna i która już przy dzieciach 
była. (2123)

Kr mnhach.
Sosslaken Grunheide, (powiat Wy- 

strucki (Insterburg.)

Urzędnik gosp.
kawaler, zaopatrzony w jak najle- 
psze świadectwa, poszukuje stano­
wiska od Nowego Roku.
A. B. Mosina. (2146)

Egzaminowana

nauczycielka
muzykalna, będąca obecnie w Fran- 
cyi oraz dobrze polecony l w chlu- 
bnó zaopaorztny świadectwa! (2133)

nauczyciel dom.
akademi1’, są do umieszczenia przez

Agencyą Fontowicza
ul. Wilhelmowska 16.

Poszukuje się (2106)

dzierżawy
probostwa lub mulego folwarku 
Łaskawe zgłoszenia uprasza się prze­
syłać pod lit. A. F. do Ekspedycyi 
Kuryera Poznańskiego.

W niedzielę d. 20 b. m. 
odbędzie się w sali lir. Dzia| 
lyńskicli na rzecz przebudowa 
nia frontowego domu Towarz j 

Przyj. Nauk.
II. Odczyt.

Ir- B®6lstjefrti6stri
na temat.

,, Obrazki z podróży,
Wyspa G-otland.“
Początek o godz. 6 wiecz. ,

Biletów po 1 m. 50 fen. nabyć J 
można w księgarni J. K. Źu-i 

pańskiego.
Kto bierze więcej niż i

3 bilety, płaci za bilet ty Ib « 
1 markę.

Pensjonaty i miodzie:« 
szkolna płacą za bilet tylko 
50 fen. _______ (2148) J
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